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Niezręczny występ proniemiecki
Na łam ach „B u n i u M 1 o- 

d  y  c h ” pisze in te ligentny pub licy ­
sta  p. A d o l f  M.  B o c h e ń s k i .  
E ru d y c ja  i wykształcenie są wśród 
piszących w Polsce raczej rzadko­
ścią, to też dobrze jest, jeśli z jaw ia 
się ktoś, kto, j a k  widać z wielkiej 
ilości cytat, dużo czyta, dużo stu- 
d ju je  i w yraża  wielkie p rzyw iąza­
nie do tego wszystkiego, czego moż­
na nauczyć się z książki. Tem nie­
m niej czyteln ika należy przestrzec.

C zyte ln ik  nasz zbyt jest p rz y ­
zw yczajony do tw ierdzeń  niepo- 
p a r ty ch  żadnem i argum entam i, do 
frazesów zastępujących  grun tow ną 
wiedzę. G dy  tedy  tak i  czyteln ik  
spotka a rtyku ł,  w k tó rym  co trze­
cie słowo brzm i: Bismark, N apo­
leon, F ryderyk , W ilhelm  I, F ry d e ­
ry k  II, Hartenberg , Knesebeck, a 
d w a  pozostałe słowa zaw iera ją  ich 
dosłownie w yrażone poglądy, go­
tów jest w tem  wszystkiem  widzieć' 
n ieodparte  argum enty . A tym cza­
sem jest to przew ażnie zręczna żon- 
glerka cy ta tam i i opinjami łudzi, 
k tó rzy  już  w następnem  — po cy- 
towanem  — zdaniu  w yrażali  coś 
wprost przeciwnego.

A wogóle to z zapatryw an iam i 
wielkich mężów stanu  i polityków 
trzeba być  bardzo ostrożnym. P rze ­
dew szystkiem  ileż to oni tych  
opinij w  ciągu swego życia w ypo­
wiedzieli. Naogół są to  bowiem  lu ­
dzie bardzo  wiełomówni. Zwłaszcza 
wielomówni są wtedy, gdy  p ragną  
jak iś  istotny swój p lan  ukryć. N a­
stępnie nieraz um yślnie  w ypow ia­
d a ją  to, co je s t  zaprzeczeniem ich 
p raw dz iw ych  myśli. W reszcie p a ­
m iętać trzeba, że i ich poglądy u- 
iegają zmianom i przekształceniom. 
W każd ym  zaś razie ich opinje 
zm ieniają  się częściej, niż ich czy­
ny, choć i w tych  ostatnich zna- 
leśćby można niejeden, k tó ryby  
stał w sprzeczności z g łówną lin ją  
ich działalności politycznej.

P. B o c h e ń s k i  jed n a k  nie lu ­
bi reguły. Woli w y ją tk i .  W litera­
turze p ięknej jest to metoda je d y ­
na, ale w publicystyce politycznej 
zupełnie błędna. Co jest w y ją tk o ­
we, io jest c iekawe; to może być 
tedy przedmiotem powieści lub no­
weli. O d publicystyki politycznej 
żądam y jed n a k  wysunięcia na  czo­
ło rzeczy zasadniczych, stałych, 
częstych. G dy  pub licysta  politycz­
ny  postępuje  inaczej jest źle, nie 
jest bowiem w tedy  pub licystą  po­
l i tycznym.  lecz literatem.

Ale b y w a ją  sy tuacje  jeszcze gor­
sze i taką  właśnie sy tuację  prezen­
t uj e nam p. Adolf M. B o c h e ń -  
s k i. O to rzeczy w y ją tk o w e  stara 
się on zasugerować m niej uśw iado­
mionemu czytelnikowi, jako rzeczy 
częste lub stałe. Tego rodzaju  me­
toda może być  różnie nazw aną, m o­
że być błyskotliwą, za jm ującą , f ra ­
pującą, ale nie jest. delikatnie się 
w yrażając , metodą służenia p raw - 
d zie.

P. Adolf M. B o c h e ń s k i  stara  
się od daw n a  udowodnić dwie tezy: 
Rosja jest jedynym  wrogiem Pol­
ski:  Niemcy są jej przyjacielem. 
Przez długi czas udow adnia ł  on z 
pasją  p ierwszą tezę. To można mu 
było od biedy  darować. Prawdę 
mówiąc, to żaden naród, żadne p a ń ­
stwo. a zwłaszcza państw o sąsia­
du jące  nie jest na jlepszym  p rz y ­
jacielem drugiego państw a, a w 
szczególności swojego sąsiada. Mógł 
tedy p. B o c h e ń s k i  pisać, że 
Rosja naszym serdecznym p rz y ja ­
cielem nie jest i że trzeba być  wo­
bec niej ostrożnym. Miał naw e t  teo­
retycznie rację: bowiem ostroż­
ność n igdy  nie zawadzi.

Natomiast trzeba było powie­
dzieć: stop!, gdy  p. B o c h e ń s k i  
doradzał ni m niej ni więcej j a k  ty l ­
ko. żebyśm y tj. Polska s t a n t e  
p e d e  przystąpili  do rozbioru Ro­
sji. W edle p. Bocheńskiego opera­
c ja  tak a  niety lko jest potrzebna, 
ale i n iezw ykle łatw a. Trzeba tylko 
chcieć, a... ju ż  U kra ińcy  i Niemcy 
pomogą. Sam a zaś Rosja będzie 
ty lko  jęczała, j a k  ją  złączeni na 
śmierć i życie kom batanci polsko- 
niem iecko-ukraińscy pod wodzą p. 
B o c h e ń s k i e g o  będą zarzy­
nali...

*  *  *

Teraz p. Adolf M. B o c h e ń s k i ,  
po zaw arciu  p a k tu  polsko-niemiec­
kiego o 10-letnią nieagresję odważa 
się na rzecz większą. O to  ni m niej

ni więcej zabrał się w ostatn im n u ­
merze „B u n t u M ł o d y c  h ‘‘ w a r ­
tyku le  pt. „ P o l s k a  w n i e r n i e c -  
k i e j  r a c j i  s t a n  u" do udo­
w adniania, że Niemcy — to p rzy ­
jaciel Polski szczery, że niepodle­
głość Polski leży w interesie Nie­
miec i że jeśli by ły  jak iekolw iek  
niewinne figielki Niemiec przeciw 
Polsce, o k tó rych  zresztą sam autor 
skrzętnie nie wspomina, (o ty lko 
robiono je  z obaw y przed Rosją.

A by tak  ryzykow ne tezy posta ­
wić i poprzeć je jakiem iś a rg u ­
mentami, autor a r ty k u łu  w „B u  n- 
c i e  M ł o d y c h "  upraszcza sobie 
zadanie dość pomysłowo. Oto jako  
kanw ę dła swoich rozw ażań  bierze 
wiek 18-ty i pierwszą połowę wie­
k u  19-go. Jeśli Niemcy — udo­
w adnia  nam  — w ystępow ały  w tym  
czasie przeciw Polsce, to tylko z o- 
strożności. celem przeciw działania  
przew adze Rosji. Wogóle przew aga 
i nacisk Rosji — to b y ły  na jis to t­
niejsze problem y Niemiec. Jednem 
słowem, Niemcy — to przyjaciele 
Polski, k tó rym  nigdy nie śniło się 
coś złego Polsce zrobić. Aż nagle 
z jaw ia  się straszydło, przestrasza 
Niemcy i te, będąc w s trachu  i n a ­
w e t  w s trachu  Polskę kochając  (bo 
j a k  w yn ika  z wyw odów  p. Bocheń­
skiego, bez p rzerw y  niczego Polsce 
złego nie życzyli kolejno ani F r y ­
deryk  W ilhelm I, ani F ry d e ry k  
II, ani F ry d e ry k  W ilhelm III, ani 
Hartenberg, ani Knesebeck. ani 
Bismarck i wogóle literalnie i do­
słownie ani jeden  jed y n y  w yb it­
niejszy Niemiec), m yślą ty lko o je ­
dnem. a mianowicie, j a k b y  zacho­
w ać i wzmocnić niepodległość Pol­
ski. Rozczulające!...

W śród wielu w ydarzeń  w pol­
skiem życiu politycznem, w jak ie  
obfitował m ar tw y  zazw yczaj sezon 
letni, w ypadk iem  dużej, choć bez 
większego dotąd echa zaznaczają ­
cej się m iary  było oświadczenie p. 
S ł a w k a  złożone niedaw no na te­
m at nowej konstytucji.

Jak  wiadomo uchw alony w Sej­
mie w dniu  27 stycznia br. p ro jek t 
konsty tucji  nie znalazł się do tej 
pory  pod obradam i Senatu. O k a ­
zało się jednak  z enuncjac ji  p. 
S ł a w k a ,  że prace nad  projektem  
kons ty tu cy jn y m  toczą się nada l co- 
p raw d a  nie na  forum  ustaw odaw - 
czem, ale w łonie tego ug rupow a­
nia, k tóre  w Sejmie i Senacie po­
siada większość tj. w B. B. W. R.

W szczególności przeciwko u- 
chwalonemu przez Sejm pro jek to­
wi Senatu, a raczej przeciw syste­
mowi w yboru  tej izby w ypow ie­
dział się marsz. P  i ł s u  d s k  i w 
rozmowie z p. S ł a w k i e m .  Skło­
niło to pro jek todaw ców  do rewizji 
poglądu na powyższą sprawę. Z o- 
świadczenia p. S ław ka w ynika , że

Na Polskę, a szczególnie jej po­
łudniowo-zachodnie części spadło 
Wielkie nieszczęście: powódź. Ty­
siące ludzi pozbaw ionych zostało 
dachu nad  głową, ehleba, dobytku. 
Nędzarze, k tó rzy  ju ż  przedtem  nie 
mieli często środków do życia, po­
padli w ostateczną przepaść r ui ny 
m aterja lnej.  Na nic p rzyda ła  się 
pomoc doraźna, ja k ą  niosło w cią­
gu powodzi zagrożonym okolicom

O d redaKcji:
N astępny num er „ A k c j i  N  a- 

r o d o w e j ^  z datą 15 sierpnia br. 
ukaże się w yjątkow o pod redak­
cją W ł a d y s ł a w a  J a n a  T u ­
r z a ń s k i e g o  i pośw ięcony bę­
dzie w yłączn ie s p r a w o m  l i t e ­
r a t u r y  i s z t u k i .  U dział w  tym  
num erze wezm ą n ajw yb itn iejsi, 
m łodzi poeci, pisarze, plastycy, 
rzeźbiarze Lwowa.

Numer „ A k c j i  N a r o d o -

O piera jąc  sią na  historycznych 
odkryciach p. Adolfa M. B o c h e ń ­
s k i e g o ,  trzebaby  dojść do w nio­
sku, że na przełomie wieku 17-tego 
i 18-tego dokonała się jak aś  zasad­
nicza przem iana w duszy Niemiec: 
s ta ły  się one p rzy jazne  dła Pclski 
po wiekach nieprzyjaźni.

Sam p. B o c h  e ń  s k  i tę prze­
mianę jed n a k  inaczej ocenia. Z je ­
go tw ierdzeń w ynika, że Niemcy 
b y jy  odwiecznie p rzy jazne  dla Pol­
ski, a tylko p rzy  końcu 17-go i na 
początku 18-go w ieku nastąpiła  
zmiana. Pow stała  mianowicie pew ­
na konieczność dla  Niemiec, ko­
nieczność nie liczenia się i nie po­
pierania  interesów Polski ze wzglę­
du  na rosnącą potęgę rosyjską. O  ile 
dobrze rozum iem y myśl autora, 
bardzo oględnie wyrażoną, to po­
w iada  on nam  m niej więcej tak: 
jeśli myślicie, że P ru sy  powiększa­
jąc  swe tery to rja  w 18-tym wieku 
kosztem Polski, b y ły  wobec niej 
wrogo nastrojone, to się mylicie! 
Zrozumcież, na  miłość Boską! P r u ­
sy niczego innego nie pragnęły , jak  
tylko siły [ niepodległości Polski, 
to b y ły  najszczersze życzenia w szy­
stkich niemieckich mężów stanu. 
Zrozumcież dalej, że P ru sy  m usiały 
zabierać te ry to rja  polskie, ale p rze­
cież nie dla przyjemności, a tylko 
dlatego, żeby mogły być  silne i 
grać rolę w yb itną  w życiu we- 
wnętrznem  Niemiec.

Pisze mianowicie p. Bocheński 
dosłownie: „To co przyzw yczailiś­
m y się uw ażać  za n ieubłagane d ą ­
żenie do  l ikw idac ji  państwowości 
polskiej, to by ły  pociągnięcia (!?) 
m ające  na  celu wytworzenie ko rzy ­
stnej sy tuacji  w Niemczech, głów-

reforma wyborów do Senatu ule­
gnie stosunkowo niewielkim zmia­
nom w porównaniu z dzisiejszym 
stanem  rzeczy, natom iast t. zw. 
L e g j o n  Z a s ł u ż o n y c  h złożo­
ny z kaw alerów  orderów w ojen­
nych  stanie się ciałem nie przewi- 
dzianem  narazie  w konstytucji , 
ale powołanem będzie do celów 
ja k g d y b y  eksperym entalnych.

Nie można przewidzieć, w jakim  
kierunku  rzeczywiście pó jdą  zmia­
ny  ustrojowe. Sejm i Senat — we­
dle niezawsze ścisłych doniesień 
p rasy  codziennej — m ają  być  zwo­
łane w wrześniu br.. być  może 
więc, że w tym  czasie sp raw y na 
tyle dojrzeją, że będą  mogły być 
ujęte w jak ąś  ostateczną formę.

Do sp ra w y  ustro ju  p rzyw iązu ­
jem y wielką wagę. Nie można sta­
nąć  na stanowisku, że spraw a kon­
sty tucji jest błahostką wobec za­
gadnień codziennego chleba. Nie­
w ątpliw ie  dla najszerszych mas 
społecznych konsty tuc ja  nie jest 
zagadnieniem, ale też nigdy niem 
dla nich nie była  w ścisłem słowa 
znaczeniu. Masy in teresu ją  się zaw-

szczegółniej wojsko. Z wodą po­
p łynęły  podstaw y bytu  niezliczonej 
ilości Polaków.

Ludzie ci nie mogą pozostać bez 
opieki. Rząd, k tó ry  walczy z wie­
loma trudnościami, nie może w ca ­
łości zaspokoić głodu i potrzeb po­
wodzian. W tym  ciężkim dla k r a j u  
momencie należy zespolić wysiłki 
całego społeczeństwa, aby nie dać 
ginąć potrzebującym . I n s t y n k t

w e j “ z datą 1 w rześnia br. po­
św ięcony zostanie w yłączn ie  
s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m  z 
okazji Targów W schodnich i uka­
że się w  podw ójnej objętości (8 
stron). Zamieszczone w  nim zosta­
ną artyk u ły  z  różnych dziedzin  
gospodarczych pióra n ajw yb itn iej­
szych reprezentantów  sfer gospo­
darczych Lwowa.

W dniu 15 września „A k e j a

nie wykorzystan ie  dla siebie nac i­
sku Rosji na  Niemcy". W ostatniej 
części powyższego zdania  autor 
przechodzi sam siebie. C h y b a  bo­
wiem nie zdaje sobie spraw y, że 
właściwie to sens tego co napisał 
jest jeden i brzm ieć może nas tępu ­
jąco: Rosja rośnie we w pływ y, od­
działyw a na  Niemcy, cóż tedy  chce­
cie, żeby Prusy , k tóre  um ie ją  z Ro­
sją  gadać  i dochodzić do porozu­
mienia, nie korzysta ły  z tego? I 
czemuż się dziwicie, że chcąc być 
silniejszym partnerem , zaokrągliły 
trochę swe posiadłości przez zabór 
ziem polskich? Co za p re tens ja  pod 
adresem  Prus?  I co za bezczelność 
n iesłychana nazyw ać  to dążeniem  
do likw idacji  państwowości pol­
skiej !

* * *

Jak  widzimy, założeniem p. 
Adolfa M. B o c h e ń s k i e g o  jest 
dopuszczenie (teoretyczne zresztą 
tylko), że może coś w stosunkach 
polsko-niemieckich było czasowo w 
nieporządku, ale to trwało ty lko od 
r. 1700 do roku  1850. To gotów nam  
p. Bocheński p rzyznać  i tylko tyle, 
lecz ani jota więcej. W p rak tyce  to 
p. B o c h e ń s k i  i to przyznanie  
cofa. W cieple jego w yw odów  rów ­
nież i zdarzenia wymienionego o- 
kresu w yb ie la ją  się na korzyść Nie­
miec i Prus, tak, że czytelnik, k tó ­
ry  niedość uw ażnie  przeczytał 
wstęp i zakończenie jego a r tyku łu ,  
dochodzi do wniosku, że właśnie w 
tym  okresie dusza niemiecka była 
czysta, jak łza i że odcinała się od 
swej norm alnej czerni.

P. B o c h  e ń s k  i bowiem nie ma 
zupełnie poczucia m iary : uczynki 
jego przew yższają  chęci. Choć tedy

sze bliższemi dla nich problemami, 
któremi istotnie jest p rzedew szyst­
kiem chłeb, niedostatek, głód i b ra ­
ki życiowe. N igdy ich nie b rako ­
wało, dzisiaj zaś budzą  cne tem 
większe zainteresowanie.

Ale właśnie dlatego te sfery, k tó ­
re poczuw ają  się do odpowiedzial­
ności za przyszłość Państw a, m uszą 
zwrócić tem większą uwagę n a  za­
gadnienia, które nie z n a jd u ją  się 
pod tak  dokładną kontrolą mas, 
jakby to być powinno. Do sfer 
tych zaliczamy w p ierw szym  rz ę ­
dzie oświecone koła polityczne spo­
łeczeństwa. Nie chciało się wprost 
wierzyć a r tyku łom  p rasy  jednego 
z opozycyjnych  stronnictw, k tóra  
z rozb ra ja jącą  otwartością  oświad­
czała po 27 stycznia br., że spraw a 
konsty tucji  nic ją  nie obchodzi, bo 
w kra  ju p a n u ją  kłopoty m ate r ja l­
nej na tu ry .

Było coś ogromnie niepoważnego 
i nieodpowiedzialnego w tem  na- 
wskroś głupiem oświadczeniu. Zda­
je się jednak , że op in ja  tych  w ła­
śnie kół uległa już  zasadniczej 
zmianie i sp raw a konstytucji  nie

s p o ł e c z n y  m u s i  s i ę  o d e-
z w a ć u w s z y s t k i e  h.

Rząd, Episkopat, prasa, orga­
nizacje i związki naw ołu ją  społe­
czeństwo do składek na rzecz po­
wodzian. D atk i  zaczęty już  p łynąć. 
Szlachetnym  odruchem zareagow a­
ła zagranica, naw et obcy, a w
pierw szym  rzędzie Polacy pozosta­
jąc y  na  obczyźnie. Społeczeństwo 
w k ra ju  posiada szczególny obo-

w swem założeniu, gotów by ł koń- 
cedować, że w epoce wielkich 
w pływ ów  Rosji Niemcy m iały wo­
bec Polski jak ieś  małe grzeszki na 
sumieniu, to w szczegółach p rzy  
uspraw iedliw ianiu  tych  grzechów 
stopniowo dochodzi do tego, że po­
k a zu je  nam  ty lko  same świetlane 
dążenia  niemieckie. Cóż poradzi­
my? Uczucia i in s tynk ty  pro-nie- 
mieckie p. B o c h e ń s k i e g o  są 
silniejsze nawet, niż jego wola i 
chęć!

* V'; *

Jak p. B o c h e ń s k i  operuje  
cy ta tam i i j a k  umie piękne uczucia 
wm aw iać  w Prusaków , niech służy 
p rzyk ład  z przytoczeniem  opinji 
K n e s e b e c k  a. Ów Knesebeck, 
był, j a k  wiadomo, au torem  t. zw. 
linji Knesebecka, przecinającej b. 
Kongresówkę z południowego za­
chodu na północny wschód, tak, że 
większa część Kongresówki z W a r­
szawą, a mianowicie to, co stanow i­
ło okupację  n iem iecką w latach 
1915—T918, p rzypaść  m iała  N iem ­
com. O tóż p. B o c h  e ń  s k  i n a  po­
parcie filo-polskich skłonności p. 
K n e s e b e c k a  tak i  w ynalazł c y ­
ta t z w ynurzeń  tego P ru sak a :  „Sto 
tysięcy żołnierza polskiego pod Po­
znaniem  można będzie zrów now a­
żyć s iu  dw udziestu  tysiącam i P ru ­
saków pod Bydgoszczą. Pól iniljo- 
n a Rosjan pod Łęczycą rozsadza 
monarchję. W  p ierw szym  w y p a d ­
ku  jest wcięcie się polskich tery- 
torjów  w P ru sy  niemiłe, n iew y­
godne. W  drugim zagraża wcięcie 
się ziem rosyjskich egzysencji Prus, 
ru jn u je  ich niepodległość. Pierwsze 
można znieść, p rzy  drugiem  życie 
traci swą wartość."

będzie dla nicli tak  zupełnie obo- 
jętną.

Poruszam y tę spraw ę już dzisiaj, 
gdyż zbliżamy się praw dopodobnie  
do ostatecznego sform ułow ania  no­
wego ustroju i porządku  w Polsce. 
Oświadczenie p. S ł a w k a  dow o­
dzi, że w szeregach p ro jek todaw ­
ców rozważa się cały problem  po­
woli —■ i co dotyczy  Senatu -—■ n a ­
der rozsądnie, i  e n  s a m  o b  o- 
w i ą z e k  l e ż y  p o  s t r o n i e  
o d p o w i e d z i a l n y c h  g r u p  
o p o z y  e v j n y  c- h. W spółdziała­
nie na tym terenie jest obowiąz­
kiem w y n ik a jący m  z poczucia n a ­
rodowej i państw ow ej myśli.

W k a ż d >111 razie dążeniem w szy­
stkich odpowiedzialnych po stronie 
opozycji czynników  w inna być 
ambicja, aby  h istorja  27 stycznia 
nie pow tórzyła  się po raz  drugi. 
Można jej un iknąć  ty lko  przez po­
zy tyw ne  ustosunkowanie się do 
sp raw y  konstytucji. Błędom i b r a ­
kom ivr niej  zaw artym  należy prze­
ciw stawić w łasny  k o n s i r u k- 
t y  w n y p lan  i program.

wiązek niesienia pomocy. Spodzie­
wamy, się, że akc ja  ta  da jak n a j-  
lepsze w ynik i  i pozwoli chociaż 
częściowo odbudować io wszystko, 
co zostało potwornie zniszczone 
przez szalejący żywioł. W  tej sm ut­
nej i tragiczne j chwili w  i n n y  
z n i k n ą ć  w  s z y  s t  k  ie r ó ż n i ­
c e  w społeczeństwie polskiem i 
wszyscy w inn iśm y podać rękę nie­
szczęśliwym rodakom.

D la  p. B o c h e ń s k i e g o  po­
wyższy cy ta t  dowodzi tylko, że 
K n e s e b e c k  był przeciw ny Rosji. 
D la  nas zaś dowodzi on głównie, że 
K n e s e b e c k  p rzy  podziale łupów 
m iał dobry apety t i p ragną ł  zagar­
nąć W arszawę. Łatwo się dom y­
śleć, że wymienienie Bydgoszczy 
n a p .  B o c h e ń s k i m  nie zrobiło 
żadnego wrażenia. D la  niego P ru ­
sak t rz y m ają cy  Bydgoszcz i sza­
chu jący  stąd  Polaków, jest czemś 
wspaniałem, skoro ty lk o  ten  P r u ­
sak nie chce pod Łęczycą Rosjan, 
a chce ich natom iast widzieć w L u ­
blinie. usadowiwszy się samem u w 
W arszawie. Ani przez myśl nie 
przejd zie p. B o c h e ń s k i e m u  
n a u k a  p łynąca  z powyższego w y ­
powiedzenia się K n e s e b e c k a ,  
ta  mianowicie, że Niemcy posiada­
jący  Pomorze i Bydgoszcz już  Pol­
ski nie m a ją  za p raw dziw ie  niepod­
ległe państwo. W łaśnie p. B o- 
c h e ń s k  i wysunie  stąd wniosek, 
że niepodległość Polski leżv w in­
teresie Niemiec. Ale ja k a  niepodle­
głość? Niepodległość bez Pomorza, 
Bydgoszczy i Śląska! Co zaś do 
Poznania, to K n e s e b e c k o w i  
jest on niewygodny, bo stanowi 
wcięcie się polskich tery torfów  w 
Prusy. Ale p. B o c h e ń s k i  jest 
zachwycony, że K n e s e b e c k  
ta k  delikatnie  się w yraża.

* A *

C zy tam y  w a r ty k u le  p. B o- 
c l i e ń s k i e g o :  „Zasadnicza róż­
nica m iędzy h istorją  Niemiec w 
wieku XVII i w w ieku  XVIII pole­
ga na tem, że w w ieku  XVII wscho­
dni ich sąsiad Polska nie chciał, czy 
nie mógł w yw ierać  sam nacisku, 
w w ieku zaś XVIII Rosja, już  
wówczas fak tycznie  sąsiad wscho­
dni, w yw iera ł  w p ływ  decydujący". 
D la  p. B o c h e ń s k i e g o  prosty 
stąd wniosek: Niepodległość Pol­
ski leży w interesie Niemiec. B ar­
dzo pięknie! Ale skoro tak , to eo 
robiły  Niemcy w stosunku do Pol­
ski od w ieku X do XVII, gdy  n a ­
cisku Rosji nie odczuw ano i gdy 
tedy mogły bez żadnej ubocznej 
ob aw y  rozkoszować się Polską i jej 
niepodległością? P. B o c h e ń s k i  
jed n a k  woli tej  ówczesnej idylli 
stosunków po lsko-n iem ieck ich  nie 
przypom inać. Również nad  wie­
kiem XVII przechodzi bardzo  gład­
ko, a przecież w artoby  coś wspo­
mnieć o zdradzie  elektora  p rusk ie ­
go i o jego w ym uszeniach  p rzyp ie ­
czętowanych uk ładem  w Wełtawie.

W drugiej połowie XIX stulecia, 
potęga rosyjska dom inu jąca  należa­
ła do przeszłości. Na Kongresie Ber­
lińskim w r. 1878 nie Rosja na 
Niemcy, lecz N iemcy n a  Rosję w y ­
wierały nacisk, a czyż io w szyst­
ko w p ły w a  na zmianę stosunków 
polsko-niemieckich, czyż właśnie 
nie od w tedy  rozpoczyna się n a j ­
ostrzejsze prześladow anie  w b. za­
borze prusk im ? Rugi. kom isja  ko- 
lonizacyjna — to la ta  1885— 1886, 
to  okres dochodzenia potęgi nie­
mieckiej dc pozycy j szczytowych, 
k tóre m iały ulec zdruzgotaniu  do­
piero w roku 1918 i czyż właśnie 
ten okre^ najostrzejszego pochodu 
niemczyzny przeciw Polsce nie 
przypom ina  okresu poprzedzające­
go G runw ald  oraz okresu X i XI 
w ieku ?

a. ,

Ale naw et w tym  w y ją tkow ym  
okresie, k tó ry  sobie p. B o c h e ń ­
s k i  obrał za pole do swoich roz­
ważań, nie p rzy tacza  on jakichś 
czynów, k tó reby  św iadczy ły  o do­
b re j  woli P rus  wobec Polski. Nie! 
P. B o c h  e ń  s k  i powołuje się ty l ­
ko na intencje, n a  myśli, na  za­
m ia ry  i na dążenia. C zy ta  on bo­
wiem w duszy niemieckiej, jak  w 
zwierciadle. C zyny  go nie obcho­
dzą, lecz ty lko „czyste" intencje. 
Nie pam ięta  zupełnie p. B o c h e  ń- 
s k i  o zasadzie katolickiej: „W iara 
bez uczynków  m ar tw a  jest". J ak 
dalece bowiem  stapia  się z b a d a ­
nym  przez siebie przedmiotem, w 
danym  w y p a d k u  z protestanckiemi 
Prusam i, że p rze jm u je  się jednem 
z zasadniczych w skazań  L u t r a : 
„Mocno grzesz, ale mocniej jeszcze 
wierz". Cóż znaczyły  przewiny 
Prus  wobec Polski, k iedy  myśli 
ich wobec niej b y ły  szlachetne i 
czyste? T ak  p rzyna jm n ie j  s tara  się 
nas przekonać  p. Adolf M. B n- 
c h e ń  s k  i.

Nie przekona jednak!...

N a r o d o w a "  n ie ukaże się, po- t y g o d n i k  zatrzym ując ten sam  
czem w  d n i  u d  p a ź d z i e r n i k a  charakter jak  dotychczas, 
b r. rozpocznie w ychodzić jako _____

N ie  w y p o m in a m y ,
a l e  z a p y tu je m y :

Czy zapłaciłeś już p renum eratę  Akcji Narodowej 
na konto  P. K. 0. 504.250?
Czytasz przecież Akcję Narodową już od p i ę c i u  m iesięcy !

Sprawa nowej konstytucji

Powódź
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Odpowiedź „Młodym"
Nie w idz im y  celu w  p ro w a d z e ­

niu szerszej  polem iki z a takam i 
o f ic ja ln e j  p r a s y  Str. N arodow ego 
na tem at  p rzy c z y n  i m otyw ów, 
k tóre  spow odow ały  większość 
młodszych członków tego s tron ­
n ic tw a  do secesji z niego. Nie od­
pow iadam y z re g u ły  na  różne 
w y b ry k i  p rasow e w zw iązku  z tą 
spraw ą.

C z y n im y  je d n a k  w y ją te k .  W 
czasopiśmie „ M ł o d z i ” (nr. 3) o r­
ganie  sekc j i  m łodycli  lw ow sk ie ­
go Str. N ar. ukaza ł  się a r ty k u ł  
pt. „Geneza  odszczepieństw", a ta ­
k u ją c y  anom im ow o zarów no  Zw. 
Mł. N arodow ców  j a k  b. Obóz Na- 
rodow o-R adykainy . T rzeb a  bo­
w iem  od czasu do czasu ośw ietbć 
reflektorem  kam panję , ja k ą  się na 
ten  tem at  p row adz i  w  o f ic ja ln e j  
p ra s ie  Str. Narodowego.

* * *

Czy secesję w iększe j  lub m n ie j ­
szej części ludzi z d a n e j  g ru p y  
p o l i t y c z n e j  m ożna ty tu łow ać  
odszczepieństw em  ? P rzynależność  
po li tyczna  je s t  k w e s t ją  p rz e k o ­
n a ń  . o p a r ty ch  na  d o b r o w o ł -  
n e m  z a u fa n iu  do słuszności poli­
ty k i  czy ta k ty k i  danego u g ru p o ­
w ania . P o l i ty k a  i t a k ty k a  są z ja ­
w iskam i u iega jącem i zm ianom  na 
dłuższej czy k ró tsze j  p rzes trzen i 
czasu, z k tó rem i m ożna się godzić 
Jub nie. O dw ro tn ie  ludzie m a ją c y  
w pew nym  m om encie  zau fan ie  do 
d a n e j  po lityk i Jub ta k ty k i  mogą 
dojść  do p rzekonan ia ,  że sy tu a c ja  
w ym aga  j e j  zm iany, a poniew aż 
op in ji  te j  n ie  podzie la  większość 
czy k ie row n ic tw o  g rupy , p rze to  
ludzie ci zgodnie  ze sw ojem  p rz e ­
konan iem  z g ru p y  tak ie j  u s tępu ją  
i s ta r a ją  się rea lizow ać  swój 
p u n k t  w idzen ia  n a  in n e j  p la t fo r ­
mie. Jest to j e d y n e  u c z c i w e  
w y jśc ie  w tego ro d z a ju  k o n f l ik ­
cie. Ludzie  w  ten  sposób postępu­
ją c y  sk ła d a ją  egzam in  z s iły  swo­
jego  c h a ra k te ru  i p rzekonań , k tó ­
ry c h  nie  chcą podporządkow ać  
f ik c y jn e j  solidarności p a r ty jn e j .

O  i l e  z a t e m  m o t y w e m  s e ­
c e s j i  n i e  s ą  k o r z y ś c i  ni  a- 
t e r j a l n e ,  m e  może ona n igdy  
zasłużyć  n a  u je m n ą  ocenę, pod  
j a k ą  podpada  pojęc ie  odszcze- 
pieństwa.

l e g o  ro d z a ju  „odszczepieństw ”, 
jeś li  idzie o obóz na rodow y, moż- 
nu b y  na liczyć  cale dz ies ią tk i j 
setki. R. D m ow ski urządził  sece­
s ję  z Ligi .Polskiej i s tw orzy ł w ła ­
sną o rgan izac ję  Ligę N arodow ą, 
St. G ra b sk i  b y l  w y b i tn y m  prze- 
wódcą P. P. S„ a po tem  przeszedł 
do D e m o k ra c j i  N arodow ej,  k ażd y  
niem al s z a n u ją c y  się działacz te ­
go stronnictwa przecncdzii za mto- 
du  b o d a j  początkow o p rzez  szere ­
gi socjalistyczne. iNikt nie może 
je d n a k  n igdy  zarzucić  tym  lu ­
dziom „odszczeoieństw a”. D zia ła li  
z g o d n i e  ze sw o jem  p rzek o n a ­
n iem  pomimo, że n a ra ż a l i  się w ów ­
czas na  ciężki, ale n ieuzasadn iony  
zarzut,  że p rzechodzą  z obozu 
najostrze j  i n a jhan iebn ie j  p rze­
ś ladow anego do obozu rzek o m ej 
ugody. Siła c h a ra k te ru  i p rz e k o ­
nań  nie z a t rz y m a ły  je d n a k  nikogo 
z tych  łudzi na nowo ob ierane j  
drodze.

l r z e b a  w ięc z ubo lew aniem  
stwierdzić, że szermowanie obelgą 
ze s tro n y  o f ic ja ln e j  p rasy  Str. 
N ar. jes t  n ie ty lko  w ie lk ą  lek k o ­
myślnością, ale i zw ycza jną  ś w i a- 
c i o m ą  n i e u c z c i w o ś c i ą ,  k tó ­
ra  z a s ługu je  n a  piętno publiczne. 
Jeżeli zaś te j  n iesum iennej broni 
używ a organ  sekc j i  t. zw. m łodych  
to fak t  ten  z a s ługu je  na  tem 
większe  nap ię tnow an ie ,  bo ludzLe 
ci jeszcze  n iedaw no  pozostaw ali 
z nam i w  j ed n y c h  szeregach, zna­
j ą  nas dobrze  w szystk ich , a  j e d ­
n a k  ośm iela ją  się sięgać po a rg u ­
ment y  niegodne uczc iw e j  walki. 
N i k c z e m n y  a u t o r  a r ty k u łu  
rzuci! n. p. sugestję , że secesja  za 
p u n k t  w idzen ia  p rz y ję ła  k w e s ł ję  
zagrożonych  swoich posad pisząc, 
że , sp raw a posad — to nu ta  dźwię­
cząca ba rdzo  silnie w  'n a s t ro ja c h  
odszczepieńców ”'. U k ry w a ją c y  się 
za p a ra w an e m  n i k c z e m n i k  do­
ży ł w  ciągu k i lk u n a s tu  dni chwili, 
w  k tó re j  „odszczepieńcy” z b. O- 
bozu  N ar. Rad. znaleźli  się w  obo­
zie izo lacy jnym , a ludzie ze Zw. 
Alt. Nar. chodzą no z ie lonej t raw ie  
i spog ląda ją , j a k  ich m ie jsca  
skw apliw ie z a jm u ją  „idealiści” z... 
czasopisma „Młodzi”. Bodaj t<v być 
tak im i idealis tam i! Ale m nie jsza  
ju ż  o to.

* * *

P rz e jd ź m y  do a rgum en tów  om a­
w ianego a r ty k u łu .  A u to r  rozróż­
nia  w ntłodem  pokoleniu  n a ro d o ­
wem... dw a ja k g d y b y  pokolenia: 
s tarsze i młodsze. Starsze, k tó re  
ustąpiło ze Str. N ar. m łodzieńcze 
la ta  „spędziło w  ła tw ych  w a ru n  
kach Polsk i p rzed n ia jo w e j  i przed- 
k ryzysow ej” . Jest to „ typ  powierz­
chowny. skłonny do blagi, a po- 
za tem  leniwy, im p ro d u k ty w n y  i 
oportun is tyczny”. Nie mniej, nie 
w ięcej .

P rz ec ie ra m y  oczy! Nie jes teśm y 
zarozum ia li  i n ie  p rz y p isu je m y  
sobie h is to rycznych  zasług, ale 
poraź p ie rw szy  słyszym y, abyśm y  
żyli k ied y k o lw ie k  w ła tw ych  w a ­
ru nkach . Nie m ów im y o j e d n o ­

stkach, boć p rzecie  i w śród „ga­
tu n k u ” z r e d a k c j i  „M łodych” 
z n a jd u ją  się dobrze  odżywieni, 
p ięk n ie  ub ran i,  e legenccy  paniczy- 
kowie, ba! ziem ianie  i a ry s to k ra c i  
p o g a rd z a ją c y  „chłopstw em ” i po ­
spólstwem  z g rona  swoich n a j ­
bliższych „ p rz y jac ió ł”, ale n ie  ro ­
b im y z tego n ikom u za rzu tu , bo łu ­
dzi dobrze u b ra n y c h  i sy tych  za­
wsze m ożna znaleźć w każdem  
środow isku. T ak i  a rg u m e n t  jest 
chw y tem  ściśle demagogicznym .

M ówim y więc ty lko  o ogóle. Od 
p ierw sze j chwili, od dnia  zakończe­
nia w o jn y  w r. 1920 cała młodzież 
zn a jd o w a ła  się w  n a js t r a s z n ie j ­
szych w a ru n k a c h  by tu ,  w alczyła  
o k ażd y  k a w a łe k  chleba. Idealiści 
z „M łodych” by li  wówczas jeszcze 
pod op ieką  n ian e k  albo nosili 
koszulę \s zębach, kiedy pokolenie 
k tó re  weszło po w o jn ie  na u n iw e r ­
sy te ty  wzięło się za b a ry  z bardzo  
ciężkient, t rag icznem  życiem  i 
w a lkę  tę p row adz i po dziś dzień.

T y p  pow ierzchow ny?  Skłonny  
do blagi?  L en iw y?  Im p ro d u k ty w ­
ny?  O por tu n is ty czn y ?

Jest to p raw d z iw ie  dziec inna  
zarozum iałość p rzec iw staw iać  się 
w ten sposób ludziom, k tó rz y  n a ­
tychm ias t  po złożeniu m undurów  
w o je n n y c h  p rzys tąp il i  do ciężkiej, 
odpow iedz ia lne j  w a lk i  o duszę 
młodego pokolenia . Nie b y ły  to 
lata, w  któryeli na  w iecach  a k a d e ­
m ickich uchw alano  p rzez  a k la m a ­
c ję  wnioski M łodzieży W szech­
polskiej. U n iw ersy te ty  z n a jd o w ały  
się w ręk a c h  lewicy, k tó ra  by ła  
b ezap e lac y jn y m  panem  sytuacji. 
Dosłownie w po jedynkę , czasem 
w trzech do pięciu ludzi p rz y s tę ­
pow ano do a k c j i  politycznej. I u- 
n iw ersy te ty .  a z n ią  młodzież zo­
s ta ły  w t e d y  z d o b y t e .  Już w 
r. 1923 m łodzież z n a jd o w ała  się 
pod p rzew aża jący m  w p ływ em  n a ­
rodow ego program u. Nie piszemy 
tu  n ad e r  zresztą  in te re su ją c e j  h i ­
s to r j i  tego ruchu , a le  to s tw ierdzić

m usimy, że następne roczn ik i  
dzia łaczy  akadem ick ich  p rzysz ły  
ju ż  do g o t o w e g o  te renu . Ich 
zadan iem  — po ustąp ien iu  s ta r ­
szych — stało się uporządkow an ie  
zdobytych n i e jt r z e z  n i  c h fortec 
i u t rz y m an ie  s tanu  posiadania. 
T a k  się też stało. Ale je s t  śmiesz­
nością, a pon iekąd  i b e z c z e l n o ­
ś c i ą  ki l ku n iedow arzonych  bub- 
ków  u trzy m y w ać ,  że ich starsi 
poprzednicy, pod k jp ry c h  k ie r u n ­
k iem  wchodzili młodsi n a  a renę  
życia  m łodzieży, n ie  dokonali  n i ­
czego i tworzyli typ  leniw y czy 
sk łonny  do blagi. Tej rzeczyw i­
ście zab lagow ane j  t e o r j i  t rzeba  
dać ostro po palcach.

D rug im  argum entem  au to ra  z 
„M łodych” je s t  teo r ja ,  j a k o b y  se~ 
cesjoniści ograniczali  się w y łącz ­
n ie  do t e re n u  akadem ick iego  i nie 
m ieli  w p ływ u  na  t. zw. m asy  l u ­
dowe.

Na ten  tem at t r udno jes t  rozm a­

wiać ściśle. Masy są dosyć nie- 
u ekw y tnem  pojęciem . B. Obóz Na- 
rodowo-Rad. rozporządza ł m asą  t 
w y w ie ra ł  w p ły w  na m asy. To sa­
mo dz ie je  się ze Zw. Mł. N aro d o w ­
ców szczególnie na  - te ren ie  P o ­
znańskiego.

Ale jak in tiż  to „m asam i” — u l i ­
cha —■ o p e ru je  au to r  z „M łodych"? 
Babki ze Str. N arodow ego czy 
s ta rs i  panow ie  i em eryc i  od b ri-  
dge 'a  i h e rba tek?  N ie w idzim y 
tych  mas pomimo, że zak ładam y  
na  oczy o k u la ry  o b jek ty w n e j  
oceny. M ówm y o tw arcie , ale m a­
sy n ie  k w a p ią  się dzisiaj do ża ­
dne j a k c j i  po lityczne j i t.o jes t  
ich główna cechą. Operowanie  
zatem  tak im  a rgum en tem  nie  jes t  
rzeczowe, bo op iera  się na  fikc ji.  
Jeżeli a u to r  z „M łodych" ma na 
m yśli w y n ik i  w yborów  sam orzą­
dowych, k tóre tu i ówdzie dały  
pom yślne  rezu l ta ty  dla Str. N a ­
rodowego, to na ten tem at ju ż  p i­
saliśmy przy  sposobności oceny

W poczuciu krzywdy
W poznańskim  organie Z w i ą- 

z k  u lYl 1 o dy  c h  N a r o d o w c ó w 
pt. „ C z u w a m y ” (z 15 lipca br.) 
ukazał  się a r ty k u ł  znanego działa­
cza Z. M. N. p. Jerzego C z a r n e c ­
k i e g o  z Bydgoszczy pt. „Przeciw 
k rzyw dz ie”, k tó ry  w całości poni ­
żej cy tu jem y:

„A więc sp raw cy  zamordowania 
ś .p. min. Pierackiego i środowisko, 
do którego oni należą, są już  znani. 
Z w yw iadu  ntin. sprawiedliwości 
dow iadu jem y się, że są to bojowcy 
z organizacji ukraińsk ich  n ac jo n a ­
listów. Inw ek tyw y  zatem, rzucane 
w zw iązku z owern m orderstwem  
pod adresem narodowców, a zwłasz­
cza Obozu Narodowo-Radykalne- 
go, okazały  się jedyn ie  „pobożnem 
życzeniem" pew nych  czynników, 
k tó rym  specjalnie zależy na zdys­
k redy tow aniu  ruchu  narodowego 
w Polsce i tira w yw ołaniu  przeciw

temu ruchow i ostrych represji  ze 
strony władz. P rzyznać  jed n ak  
trzeba, że w zdrowej większości 
społeczeństwa polskiego nie d a w a ­
no ani przez citwiię w ia ry  owym 
p lugaw ym  i n ikczem nym  insynua­
cjom. Społeczeństwo polskie (nie­
tylko zresztą ta jego część, k tóra 
organizacyjnie  jest  zw iązana z obo­
zem narodowym) rozumie bowiem 
jasno, że polskie g ru p y  nacjonalis­
tyczne, op iera jące  swą ideologję i 
p rogram  na tradyc ji  historycznej 
N arodu Polskiego, na  ukształtow a­
nym  już  przez wieki, w głównych 
zarysach rycersk im  charakterze 
Polaka, że te g ru p y  nie mogą w y ­
dać z siebie i to świadomie osobni­
ka, k tó ry  z tylu, podstępnie m or­
duj e  bezbronnego człowieka.

Dlatego też w yw iad  ministra  
sprawiedliwości, u tw ierdzający  
wszystkich Polaków dobrej woli w

powyższem przeświadczeniu, został 
pow itany  w calem niem al społe­
czeństwie polskiem z praw dziw ą 
ulgą. O drzucił  bowiem  ostatecznie 
podte i niskie podejrzenia kierowo- 
ne pod adresem polskiej młodzieży 
narodowej.

Jednakże  na  tem  cala sp raw a 
nie została załatwiona. Niezwłocz­
nie po fakcie m orderstw a przeprc- 
wadzono w Polsce całej masowe 
aresztow ania  także wśród młodycli 
narodowców. Równocześnie usta­
nowiono obozy izolacyjne i w 
ostatnich dniach  zesłano do tychże 
kilkudziesięciu m łodych Polaków, 
k tó rzyby  ani przez mgnienie oka 
nie zaw ahali  się przed najw iększą  
oliarą, przed najcięższym  trudem, 
n a jtw ardszym  obowiązkiem, jak ich  
w ym agałaby  od nich ukochana z 
całej duszy i serca O jczyzna. Ze­
słano ich tam  już  wtedy, kiedy

władzom, co z w yw iadu  wynika, 
znane było  środowisko spraw ców 
mordu. Zesłano ich do obozu, gdzie 
znaleźli się w towarzystwie zap rzy ­
siężonych wrogów Polski, z k tó ry ­
mi, będąc na wolności, prowadzili 
zaciekłą walkę o Polskę narodow ą 
dla  Polaków. •

Tak dalej być nie może. W su­
mieniu każdego uczciwego Polaka, 
niezależnego od w pływ ów  obcych, 
masońsko-żydowskich, czy kom u­
nistycznych, odezwać się m usi po­
czucie k rzyw dy , zadanej na jśw ię t­
szym uczuciom, jak ie  są żywione 
do młodzieży polskiej z ducha, 
krwi i przekonań, młodzieży na ro ­
dowej. O dezw ać się musi głos, 
w zyw ający  polskie władze p a ń ­
stwowe do n a p ra w y  te j  k rzyw dy  
przez niezwłoczne zwolnienie mło­
dych  narodowców z obozu izola­
cyjnego” .

Z D A R Z E N I A  I O C E N Y

Nowa zbrodnia O. U. N
Nie przebrzm iały  jeszcze echa 

m ordu śp. min. Pierackiego, nie zo­
sta ły  ostatecznie ustalone w szyst­
kie okoliczności towarzyszące tej 
zbrodni, gdy we Lwowie odezwały 
się nowe strzały  O. L. N. T ym  r a ­
zem m ordercy z ta jne j  organizacji 
ukraińsk ie j  zabili swojego rodaka, 
dy rek to ra  lwowskiego g im nazjum  
z ruskim  językiem  w ykładow ym  
d ra  iw an a  Babi ja.

D w a  tygodnie' temu pisaliśmy w 
„A k c j i N a r o d o  w e j ” : „Suge- 
stja, jakoby  społeczeństwo uk ra iń ­
skie nie było odpowiedzialne mo­
ralnie za zbrodnie O. U. N. — jest 
tylko sugestją. Dośw iadczenie  uczy 
nas, że akc ja  tego t ypu  j a k  syste­
m atyczny  terror polityczny jest 
możliwa tylko w sp rzy ja jące j  a t ­
mosferze środowiska. Sam fakt, że 
w jego gronie z n a jd u ją  się ciągle 
chętni, nowi sp raw cy  zamachów 
świadczy, że środowisko sp rzy ja  
zamachom. I dlatego jest za nie od­
powiedzialne” .

Mówiąc zaś o znanej uchwale 
Centr. K om itetu  U N D O  po tęp ia ją ­
cej mord na osobie min. P ierackie­
go pisaliśmy: „C zy tam y  zawsze w 
prasie ukra ińsk ie j  a r ty k u ły  i różne 
uchw ały  potęp iające zam achy po­
lityczne. Po jak im ś  czasie nas tęp u ­
je  now y zamach i akc ja  po tęp ia ją ­

ca zaczyna się od początku. Niema 
żadnego sensu, aby  w dalszym  cią­
gu stosować ta k ą  metodę. Nie daje  
ona żadnego rezulta tu , a uchwały 
UNDO i a r ty k u ły  „D ila” zaczyna­
j ą  zak raw ać  na  tragiczną iron ję”.

Ja k g d y b y  potw ierdzeniem  tych 
slow jest nowe morderstwo popeł­
nione we Lwowie. Zanim, jednak  
ono nastąpiło, w pewnej części p r a ­
sy, a w szczególności w „ K u r  j e ­
r z e  P o r a n n y m "  poczęto lan­
sować pogląd, że rozgryw kę z OUN 
należy pozostawić samem u społe­
czeństwu ukra ińsk iem u; czytaliś­
my, że społeczeństwo to nie może 
zastosować rad y k a ln y ch  środków 
w ałki z O. U. N., ale musi podejść 
do sp raw y  zgodnie z sy tuacją , j a ­
k a  wśród niego panuje .

T a  tendencja  zaniepokoiła opinję 
polską. Zanim zdołała ona zabrać 
w tej sprawie głos, znacznie do­
bitn iej przemówił a O. U. N. zabi­
ja ją c  nową ofiarę. Jest d la  nas zu­
pełnie obojętnem. czy od kul O. U. 
N. ginie Polak czy Rusin. Nie łudź­
m y  się ani przez chwilę! Zamordo­
w any  dyr. Babij nie by l ani p a tr  jo­
tą  polskim, ani nawet gorącym 
zwolennikiem zgody polsko-ruskiej. 
Pełni! poprostu  obowiązki kierow ­
nika  zak ładu  państwowego i nie 
należał do O, U. N. Jako  uczciwy

urzędnik  był lo ja lnym  wobec P a ń ­
stwa. Nic więcej i Śmiemy tw ier­
dzić, że był w yją tk iem , j e d n y m  
z n i e 1 i c z n  y  c li w y j ą t k ó w .  
Dyr. Babij nie jest i nie może być 
dlatego symbolem choćby części 
społeczeństwa ukraińskiego, k tóre 
w przygn ia ta jące j  większości za j ­
muj e  wobec Polski stanowisko eo­
na  j  wyżej bierne. 1 s t ą d  w ł a ­
ś n i / e  p ł y n i e  a t m o s f e r a  
z b r o d n i ,  w k tó re j  O. U. N. może 
rozw ijać  swoją k rw a w ą  robotę.

YV czasie procesu lwowskiego o 
zamach na  konsula  sowieckiego je ­
den z obrońców, w yb itny  działacz 
ukraiński, oświadczył, że jest 
w zburzony zeznaniam i świadków, 
iż dyrek tor  i profesorowie g im na­
z j um narodowości ukraińskiej, 
(którego dyr. Babij by ł k ierow ni­
kiem) przychodzą  do klasy  z re ­
wolwerami w kieszeni. Nie wiemy, 
czy w czasie tych  stów szanownego 
pana  obrońcy na ław ach  publiczno­
ści zasiaclałi w charakterze  w i­
dzów jacyś  członkowie O. U. N. 
Siedziała je d n a k  tam  publiczność 
ukraińska. Słowa oburzenia pana  
obrońcy doszły napew no szeroką 
falą do opinji  ukraińskiej. Cóż 
więc dziwnego, że w kilkanaście  
dni potem zginął dyr. Babij?

Dlaczego m ów im y o tym  właśnie

incydencie z procesu? Bo jest on 
dowodem, że a t m o s f e r a  w s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  u k r a i ń s k i e m  
s p r z y j a  z a m a c li o m.  S p o ł e ­
c z e ń s t w o  u k r a i ń s k i e  — 
w b r e w  w s z e l k i m  d e k l a r a ­
c j o m  UNDO — ś w i a d o m i e  
p o d b u r z a  i z a c h ę c a  m  o r- 
d e r c ó w z O.  U. N.  d o z b r o- 
d n i. i  d l a t e g o  j e s t  z a  n i e  
o d p o w i e d z i a l n e ,  p o  s t o- 
k  r o ć o d p o w i e d z i a l n e .

To też pierw szym  krokiem  do 
uzdrowienia stosunków m usi być  
c a ł k o w i t e ,  b e z w z g l ę d n e ,  
d o  g r u n t u  p r z e p r o w a d z o ­
n e  z m i a ż d ż e n i e  u k r a i n i z -  
tn u. To jest postulat, o którego 
zrealizowanie woła głośno i upor­
czywie c a ł a  o  p  i n  j  a p o l s k a .  
P rzeciw nika  należy rozłożyć na 
cztery łopatki, pozbawić go jakiej­
kolwiek siły i ochoty do dalszej 
walki — a w tedy  m ożna z nim  n a ­
wet gadać. Niema innej drogi.

Jeżeli na nią nie wejdziemy, zie­
mia wscliodnio-małopolska będzie 
c o r a z  c z ę ś c i e j  i obficiej p rze­
siąkała k rw ią  m ordow anych ludzi. 
Kres tem u może położyć tylko 
z j e d u o c z o n y  l r o n  t p o l s k i  
na tym  terenie przeciw staw iony 
zniszczonemu u k rai ni zmówi.

Locarnó wschodnie
Zdarzeniem o dużem  pozornie 

znaczeniu w polityce m iędzynaro­
dowej stał się w y n ik  podróży ru ch ­
liwego min. Barthou do Anglji, po 
której ogłoszone zostało oświadcze­
nie rządu  angielskiego, że udzieli on 
poparcia  m ającem u się u tw orzyć  
t. zw. Locarnu wschodniemu. W 
zw iązku z tem Niemcy i Rosja 
m iałyby wejść do Ligi Narodów, 
Niemcy pozatem uzyskać  praw o 
dozbrojenia, a F ra n c ja  m iałaby  się 
zgodzić na niepowiększanie swojej 
siły zbrojnej. Nie omieszkano oczy­
wiście przy te j  sposobności pod­

kreślić, że cały ten plan m a na celu 
ugruntow anie  pokoju.

Stanowisko Polski nie jest en tu ­
zjastyczne wobec tych  projektów. 
Przeciwnie zaznaczyła się duża 
wstrzemięźliwość wobec nich, przy- 
czem podkreślono ze strony oficjal­
nej, że Polska pragnie  budow ać 
gw arancję  pokoju  na  regionalnych 
układach pomiędzy poszczególne- 
mi państw am i. O p ie ra ją  się one za­
wsze na bardziej bezpośrednich in ­
teresach u k łada jących  się stron i 
bardz ie j  szczerych ich intencjach.

Stanowisko to  jest słuszne tem ­

bardziej, że Polska cd dłuższego 
czasu realizuje  już  na wielką skalę 
ten ostatni właśnie system pokojo­
wych gw arancy j  a nasza polityka 
m iędzynarodow a pochlubić się mo­
że pod tym  względem pierwszo­
rzędnemu sukcesami.

P lan  Locarna. wschodniego u- 
względnia w szerokiej mierze in­
teresy wielkich mocarstw, jest nie­
wątpliwie bardziej b łyskotliwy, ale 
nie liczy się z tym  faktem, że p rze­
ciwko blokowi wielkich interesów 
zmobilizowany został w Europie 
front interesów mniejszych państw.

k tóre  nie chcą b y ć  ty lko  ślepent 
narzędziem  w cuclzem ręku. Te 
dwie siły s ta ją  się coraz bardziej 
równorzędne i dlatego naw et pro­
tektorat  Angl j i  nad  uroczystym 
planem nowego Locarno nie może 
nikogo sprowadzić z drogi, k tó rą  
d y k tu je  mu zdrowy, rozsądek i do­
brze pojęty  własny interes. Pol­
ska nie ma przedew szystkiem  po­
wodu do zm iany tego k ierunku av 
swojej polityce zagranicznej, któ- 
rą  ostatnio zainaugurow ała  i z po­
wodzeniem ją realizuje.

Pucz austriacki
Nie dość jasno tłumaczony, ale też 

niebardzo niespodziew any pucz na- 
rodowo-socjalistyczny w A ustrji  za­
kończony zamordowaniem  Dollfusa 
rzuca w yraźne  światło na sy tuację  
w republice naddunajsk ie j .

O sam ym  puczu i jego celach nie 
wiole wiadomo. Dlaczego bowiem 
stukilkudziesięciu spiskowców w ta r  
gnęło najpierw  do radia , potem do 
pałacu kanclerskiego, a następnie 
zastrzeliło Dollfussa, in ternow a­
ło dw u  innych  m inistrów i na tem 
ograniczyło swoją  akcję, w dając  się 
w pertrak tac je  z rozbitym  rządem  
— to wszystko nieda się logicznie 
wyjaśnić . Ale nie w tem leży rzecz.

Nowa k rw a w a  a w a n tu ra  wiedeń­
ska dowodzi, jak im  w ulkanem  w. 
samem centrum  E uropy  s ta je  się 
Wiedeń. W kilka godzin po puczu  
rozeszły się inspirowane wiadom o­
ści, że pańs tw a  ościenne w7 razie 
Anschlussu wkroczą natychm iast 
tv granice Austrji . Nie ulega wą t ­
pliwości, że Anschluss by łby  p rz y ­
czyną zawieruchy.

A jed n ak  w obecnej sy tuac ji  w y ­
da je  się on nieuniknioną koniecz­
nością. Nie wiadomo, jaką drogą 
konieczność ta się zrealizuje, ale 
wiemy, że dzisiejszy reginte w Au- 
sirji nie opiera się na masach. 
Śmierć Dollfusa nie wzmocni f ron­

tu prorządowegc, gdyż wszyscy 
świeżo pam ię ta ją  m u krw aw ą, nie­
ludzką m asakrę socjalistów. Mały 
kanclerz m ający  poparcie  góry, 
w ojska i policji nie tkw ił w do­
łach. Nie wszyscy też A ustrjacy  
będą  po nim płakali. Nie znaczy to 
jednak , że reginte Dollfusa nieba­
wem upadnie. Przeciwnie należy 
się spodziewać, że będzie wzmoc­
niony, że do w ładzy  dojdzie Stah- 
tenberg. wobec rządów którego 
Dollfus będzie w yglądał tak  anioł.

Bałkan austrjack i s ta je  się coraz 
t rudn ie jszym  problemem. T rudno 
przewidzieć dalsze w ypadki. Każde 
rozwiązanie wróży niepokój. Jest

oczywiste, że Anschluss jest dla 
E uropy  potężną groźbą ze względu 
na  w zm acnia jącą  się po nim petę- 
gę Niemiec. Z drugiej strony Niem­
cy nie z rezygnują  ze swoich am- 
bicyj.

Narazić niema powodu do niepo­
kojów. W yda je  się nam, że chaos 
na całym  obszarze niemieckim, ja­
kiego powoli s ta jem y  się św iadka­
mi. leży raczej w interesie szczegól­
nie, naszym. Ale na  dłuższa metę 
ta  sy tuac ja  będzie w ym agała  roz­
strzygnięć.

w yborów . Masy w yborcze  poszły 
n ie  za Str. Nar., ty lk o  za w łasnym 
in s tynk tem  niezadow olenia . G d y ­
by te m asy  zna laz ły  sic w zo rgan i­
zow anych  szeregach  Str. Nar. -— 
m oglibyśm y mówić o m asach. W y ­
b o rcy  są e lem entem  w ątp liw ym  i 
w  rezu ltac ie  bezw artośc iow ym . 
Mas zo rgan izow anych  nie posiada 
zaś w Polsce dzisiaj żaden  obóz. 
poi i tyczny.

-r * *
je d n y m  z dalszych punktów  

a r ty k u łu  o „G enezie  odszcze-
p ien s iw ” jest pogląd, j a k o b y  sece­
s ja  ze Str. N ar. b y ła  w yn ik iem  
za łam an ia  się tudzt stabycti, k tó ­
ry ch  n e rw y  m e  b y ty  w stanie  w y ­
trzy m ać  a tm o sfe ry  watki, w j a ­
k ie j  się obóz n a ro d o w y  z n a jd u je  i 
n ada l  zna jdow ać  musi.

B adanie  cudzych  ne rw ów  jes t  
zagadn ien iem  neuro log ji ,  k r ó tą  
się n ie  z a jm u jem y . Ale n ie  u w a ­
żamy, a b y  t. zw. a tm osfera  w alk i 
by ła  n a p ra w d ę  aż tak  nap ię ta , że 
n iszczy łaby  kom uś ne rw y . Naogol 
b iorąc, życie po lityczne  Polski w 
o b e c n e j  c h w i l i  — p o m ija ją c  
sporadyczne w y p ad k i  — toczy się 
HP dość u m ia rkow ane j  l in j i  szcze­
gólnie w p o ró w n a n iu  z sy tu a c ją  
w  innych  państw ach  j a k  np. w 
Niemczech, A us tr j i ,  F ra n c j i  itd. 
N ic się nie dz ie je  takiego, co m o­
głoby kogoko lw iek  w yprow adzać  
n ap raw dę  z równowagi. jeżeli 
p rzy tacza  się szereg ostrze jszych  
p rze jaw ó w  te j  w alk i,  to są to z ja ­
w iska m in ia tu ro w e  w zestaw ien iu  
choćby z pierw szetni la tam i po r. 
l92b. D lączegoby w ięc w łaśnie  
teraz  m ieli  stę łam ać ludzie  rze ­
komo słabi — to b y ło b y  t rudno  
psyclto ogiczm e i po litycznie  u- 
zasadnić.

Oczywiście, że jes t  w ygodnie  • 
p rzy jem n ie  zap rezen tow ać  się w 
c h a ra k te rz e  Judzi j a k o b y  silnych, 
k tó rz y  t rw a ją  uporczyw ie  n a  swo­
je j  pozyc ji  i za łam yw ać  ręce  nad 
„ s łabym i”, k tó rz y  odeszli. Ale jes t  
to ty lko  te a t ra ln a  poza, gdyż, ci, 
k tó rz y  s tro ją  się w togę b o h a te r ­
stw a i ty tanów  woli, toczą dość, 
j a k  n a  dzisiejsze ciężkie czasy, 
n iefrasobliw y żywot, a jeśli los 
ściga ich czasem niepow odzeniem , 
to tak ie  w y p a d k i  z d a rz a ją  się 
dziś często, n iekon ieczn ie  ty lko  w 
Str. N arodow em .

Nie d e c y d u ją  ne rw y , bo niem a 
pow odu  do dene rw ow an ia  się. D e ­
c y d u je  co innego. P o l i ty k a  nie 
polega  zawsze na uporze szczegól­
nie, gdy  ten upór do niczego nie 
p row adzi.  Jeżeli na  św iat p a t r z y ­
m y ja k o  na m ieszaninę  w a r ja tó w  
i złoczyńców, to oczywiście każdy  
k ro k  ludzk i w yda się nam  p o d e j ­
rza n y  Ale tak  nie  jest. T rzeba  na 
życie  pa trzeć  jeś l i  nie op tym is ty ­
cznie, to b o d a j  ob jek ty w n ie .  I 
wówczas na leży  analizow ać czyny 
ludzkie i szukać  w nich n ie ty lko  
złych, a łe  i dobrych  p ierw ias tków . 
D a  nam  to możność spo jrzen ia  
p raw dzie  w oczy. P o l i ty k a  nie m o­
że być  uznana  za oszustwo, bo ta ­
ki pogląd d y sk w a l if ik u je  jego a u ­
torów. Jeżeli za m o tyw  secesji ze 
Str. Nar. weźmiemy tylko lenistwo, 
skłonność do b r id g e a ,  oportunizm  
i n e rw y  — będziem y bardzo  d a ­
leko od p raw dy . Ludzie n ie  są tak  
źli, j a k  się zda je  „ idealis tom ” z. 
czasopisma „Młodzi”.

* * *
A wreszcie  ostatni z se r j i  w aż­

n ie jszych  a rg u m e n tó w : b rak  pod ­
k ład u  ideowego. Tr udno  pow tarzać  
nam tu  to wszystko, o czem pisze­
m y i m ów im y ju ż  od k i l ku  m ie ­
sięcy na  temat naszego programu. 
Powiedzieliśmy na  początku, że 
program  nasz pozostał nadal i ale 
gralnie narodow ym , a nie uw aża ­
my. aby  obowiązkiem naszym  b y ­
ło koniecznie s tw arzanie  „dla zasa­
d y"  jak ichś  nowych, ntniej lub 
więcej b łyskotliw ych łtaseł. Jesteś­
m y wierni program owi Obozu 
W ielkiej Polski i istotnie pow ta ­
rzam y go, a pozatem chcemy go 
p rak tyczn ie  zrealizować w życiu 
polskiem, a n iety lko stać z n im  za 
płotem i czekać zmiłowania boże­
go. U w ażam y, że program  nasz 
stoi w sprzeczności z programem 
Str. Narodowego i dlatego z jego 
szeregów ustąpiliśmy. ,-Idealiści” z 
„Młodych” zeszli z p la tfo rm y  O. 
W. P. i wrócili do Str. Narodowego. 
Ich rzecz! Ale zarzut, jak o b y  sece­
sja nie miała podkkuru ideowego 
należy do kategorji tych samych 
zarzutów, co poprzednie.

*  *  *

Pozostaw iam y na boku szereg 
inych spraw  pomniejszej wagi p o ­
ruszonych w a rtyku le  „Młodych” . 
Są one raczej uzasadnieniem  w y­
mienionych wyżej punk tów  i Do­
siada ją  w skutek  tego tak ą  samą 
wartość.

G d y b y  treść życia stanowiła 
w alka  wr prasie — bylibyśm y może 
i zmartwieni prow adzona przeciw 
nam k am pan ją .  Ale tak  nie jest. 
N ajlepszym  spraw dzianem  w tych 
spraw ach jest samo życie, p r a k ­
tyczna w niern działalność i jej re ­
zultaty. Spokojnie ich oczekujem y 
i w ierzym y w ich zwycięstwo. Je­
żeli zaś na naszej drodze spotkam y 
kamienie tego typu , jak a r tyku ł  
„Młodych”, to p rzypa trzyw szy  się 
im przez chwilę zbliska, om ijam y 
je  i idziemy dalej. Kamienie te są 
dla nas nieszkodliwe.
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Nasze stanowisko
Do nader  ch a rak te ry s ty czn y ch  

ob jaw ów  na leży  zaliczyć nowe 
pismo, j a k ie  ukazało  się we Lwo­
wie pt. „ R e d u t a " ,  a będące, j a k  
sądzić na leży  z jego treści, o rga ­
nem  ste: kom batanck ich , a  legjo- 
now ych  w szczególności. Nie w ie ­
my n ies te ty  dok ładn ie  w  jak ich  
rozm iarach  re p re z e n tu je  „R eduta"  
te sfery, sądzim y jed n ak ,  że się ta 
spraw o rychło  w y jaśn i,  dzisiaj 
zaś o p ie ra ją c  się n a  p ierw szych  
d e k la ra ty w n y c h  oświadczeniach 
now ego pisma — p rag n iem y  je  
ocenić i zanalizować.

I tu p rzedew szystk iem  c y tu je ­
my n a jb a rd z ie j  znam ienne  w y ­
wody7 „ R e d u t y "  (z 8 lipca br.). 
Oto. co czy tam y w a r ty k u le  pt. 
„O  leg jon izac ję  społeczeństwa":

„.Nie wiem, co powiecie Obywatele 
pisze au tor  do czyteiuikow — ua ten 

termin, ale wydaje nu się, że treścią 
iiaszycn dziutau politycznych musi być 
„ leg j omzo. w a nie '' społeczeństwa.

wdoz iegjonowy widać wszędzie na 
górze; w rządzie i w Kierownictwie 
politycznej organizacji prorządowej, 
oraz przcucznycn organizacyj społecz­
nych. Wiuac go też na dole w masach. 
Oniegin juz gdzieś tam na dole powie- 
uzeme, że „gora jest iegjonowa i dól 
jest iegjonowy. ale niema odpowiednie­
go czynnika nosroidku". Otoż właśnie 
iizeha ten środek „legjonizowac". irze -  
i ju  zresztą dalej „legjonizowac" i  masy.

1 utaj jeszcze należy wyjaśnić bhżej 
użytą przezemnie terininoiogje, aby nie 
wywoiać nieporozumienia, f  rzez olroz ie­
gjonowy niekoniecznie trzeba rozumieć 
ogol byiycn legionistów. Obóz ten, oboz 
komenaaaua istniał jeszcze przed r. 
1914 i przed powstaniem legjonów. 
istniał nrzecież i działa w r. 1905. N a­
stępnie do obozu tego m a ją  wszelkie 
praw o zaliczać się ci wszyscy, którym 
między r. 1914 a 1917 siły wyższe unie­
możliwiły udział w Leg jonach, albo bez­
pośredni z nimi kontakt. D la przykładu 
wymienię kotegow naszych, którzy w 
arm ji francuskiej bili się o wolność 
kolski i o honor Francji ,  oraz bezlik 
kolegów rozproszonych na obszarach 
carskiej liosji. Dalej do obozu iegjo- 
nowego m a ją  wszelkie praw o zahezać 
się wszyscy młodzi, dla których wojua 
światowa stanowiła dobę dzieciństwa, 
aie którzy później wyrośli w idei i w 
atmosferze obozu legjonowego. Wreszcie 
do obozu tego nie w ahałbym  się zali­
czyć nawet tych przeciwników Legjo- 
now i Komendanta, którzy w dalszych 
la tach swego życia „nawrócili się", pod 
warunkiem, że dokonało się w nich 
prawdziwe, niejako religijne nawróce­
nie, opanowanie duszy, serca i  um y­
słu przez ideę.

Jest to jednak  najzupełniej oczywi­
ste, że tak  poję ty obóz iegjonowy nie 
pokryw a się z tak tyczną  konfiguracją  
tych wszystkich czynników, które okre­
ślają się ja k o  „prorządowe". Należenie 
do niego nie ma w sobie żadnego mo­
mentu taktyki, ani konjunktury ,  nie 
wiąże się nawet ż koniecznością zajmo­
wania cjasno-pojętego stanowiska „pro- 
rządowości" (powiedzmy: mechanicz­
nej). i jeśli to zrozumiemy, to stanie się 
całkiem jasne hasto: p rzy  iegjonowej 
„górze" i „dole" trzeba zlegjomzowae 
środek społeczeństwa. Dopiero realiza­
cja tego postulatu zapewni obozowi le­
gionowemu niewzruszalną podstawę 
dalszego trw ania  i umożliwi mu decy­
dowanie o przeszłości Polski.

Z postulatem tym łączy się koniecz­
ność pełnego rozumienia, że obóz ie­
gjonowy me inoże działać w oderwaniu 
od społeczeństwa, ani narzucać się spo­
łeczeństwu. Silę swoją może on czerpać 
t > Iko z głębokiego wrośnięcia w społe­
czeństwo, działając wewnątrz społe­
czeństwu, rozumiejąc je, rea lizu jąc  j e ­
go potrzeby. Ale to właśnie pokryw a się 
/. postulatem legjonizacji „środka", przy  
„górze" i „dolach" legjonowych.

Ostatecznie zaś zadaniem Obozu Le- 
gjonowego musi być przeniknięcie i 
wychowanie młodego pokolenia, które 
w yrasta jąc  w zupełnie innych w aru n ­
kach. szczęśliwe' posiadaniem „za d a r ­
nin" wolnej, a nawet potężnej Polski, 
trak tu jąc  — słusznie — walki niepodle­
głościowe Obozu jako bezpowrotną 
przeszłość, niezawsze rozumie Obóz Le- 
gjonowy, i w pada pod wpływ y p a r ­
ty inictwa, albo błądzi na bezdrożach 
„samowychowania":

Młodemu, pokoleniu Obóz musi dać 
idee — nie te z wczoraj,  i nie te na

II .
Z tem wszystkiem, cośmy poprze­

dnio powiedzieli o spraw ie żydow ­
skiej. nie jes t  ona latwą w Polsce 
do rozwiązania. 1 dlatego właśnie 
p rogram  w tej kw estii  musi być 
bardzo sumiennie i szczegółowo ob­
m yślany i skrysta lizowany, abyśm y 
jasno zdawali sobie spraw ę z tego, 
do czego właściwie na tym  odcinku 
dążym y.

I tu ta j  na p ierw szy p lan  w ysuw a 
się zasada, że kwest ja  żydowska 
nie może być  pod żadnym  pozorem 
przedmiotem rozgryw ki p a rty jne j .  
Tw ierdzim y stanowczo, że jeżeli 
kw estja  żydow ska w Polsce nie­
tylko ani o jeden k rok  naprzód  nie 
została prak tyczn ie  rozwiązana, ale 
przeciwnie znacznie się skompliko­
wała cd chwili,-gdy stanęła na  po­
rządku  życia polskiego jako  pro­
blem polityczny czy gospodarczy 
— to w y ł ą c z n i e  dlatego, że 
służyła  za rozrywkę jednych  pol­
skich gruj} politycznych przeciwko 
drugim. Z n a tu ry  rzeczy w walce 
takiej kwestja  żydow ska dla je­
dnych  s taw ała  się sztandarem  i r a ­
c ją  działania, dla drugich kam ie­
niem obrazy. Im  ostrzej stawiano 
sprawę żydowską, tem  gwałtowniej 
inne g ru p y  przeciw staw iały  się a n ­
tysemityzmowi. A przecież zupeł­
nie objek tyw nie  można stwierdzić, 
że w Polsce żydzi nie m ają  p ra w ­
dziw ych przy jac ió ł  w żadnej g ru ­
pie, warstw ie czy części społeczeń­
stwa. Jedni lepiej, d ru d zy  gorzej 
zd a ją  sobie spraw ę ze znaczenia i 
roli żydów u nas.

dziś, ale (e co starczą na jutro i na 
pojutrze. Zupełnym błędem je s t .karm ie­
nie go okruchami własnej tradycji. Je­
szcze większym błędem jednak  rąoże 
być mechaniczne wciąganie młodego 
pokolenia — rojnych grup •młodej eimr- 
gji — w obręb wpływów Obozu, który 
na tein urzegijywa równocześnie swą 
przeszłość.! swą przyszłość i może kie- 
d ' s  zostać zepchnięty przez innych... 
na emigrację.

Obóz Legjonowy musi więc być zdol­
ny  do tworzenia i krystalizowania no­
wych idei.

Jest to warunek, pod jak im  może 
trwać i stać się czynnikiem stałe istnie­
jącym w przyszłych pokoleniach Pol­
ski. A to- zarazem musimy uważać za 
konieczność dla Polski".

Jesl w tych  uw agach  p isanych  
nie- dość w praw nem  piórem pu- 
blicystycznein dużo niedomówień 
i niejasności, ale chcemy mimo to 
z d o b r ą  i ż y c z I i w ą w o 1ą 
w yłuskać  z nich lo wszystko, co 
było i n t e n c j ą, spodziewamy 
się, szczerą au to ra . Jsłotą zaś te j  
in te n c j i  je s t  p rzedew szystk iem  
dążność, a b y  skupie  społeczeń­
stwo, aby  w ejść  w nie szeroką 
falą, a -— j a k  pisze a u to r  —• w 
p ierw szym  rzędzie  w ychow yw ać  
młodzież. Nie zam ierza  a u to r  ar-

WyszecH niedawno z d ruku  „Jarm ark  
rymów" — nowy tom poezyj Ju l jana  Tu- 
wina o objętości przeszło 200 stron. T ru d ­
no byłoby dopraw dy o tra fn ie jszy  tytuł. 
Książka przypom ina rzeczywiście j a r ­
mark, taki małomiasteczkowy, „ga licy j­
ski ja rm ark ,  zwłaszcza z dwóch powo­
dów: 1) na ja rm a rk u  także można dostać 
wszelką tandetę  w nieograniczonej ilo­
ści, 2) na p raw dziwym  ja rm a rk u  rów­
nież p an u je  atmosfera wybitnie „swoj­
ska", „nasza", z silną domieszką cebuli i 
czosnku.

Handełe!... Handełe!.-.
Poza jedną  „Historją  banalną",  w k tó re j  

tr ium fu je  Tuwim — artysta, cała zaw ar­
tość, cały tow ar „Ja rm arku  rymów" re ­
prezentuje poziom i k u l tu rę  „C yrulika 
Warszawskiego" lub „Bandy". O k rz y ­
czany przez „Wiadomości L iterackie" 
król polskiej (!) poezji (chyba kró l  He­
rod!) puścił w świat setkę wierszyków 
kabaretowych, rew jow ych kuplecików i 
rym ow anych „dowcipuszków" w rodzaju 
n. p. takiego arcydzie ła  twórczości XX 
wieku, ja k  „Sic" kończący się w spania­
łym, superla tyw nym  nawskóś oryginal­
nym  i głęboko psychologicznym ak o r­
dem :

Pisma codzienne doniosły o zbiorowym 
liście o tw artym  wystosowanym przez gro­
no literatów i — ja k  pisała prasa żydow­
ska — intelektualistów polskich do k a n ­
clerza Hitlera, w k tó rym  autorowie lis tu— 
powołując się na zawarte porozumienie 
polsko-niemieckie żądają  od H itle ra  w y­
puszczenia na wolność..... niemieckich pa­
cyfistów. W pierwszej chwili nie bardzo 
sic wiedziało, czy m am y do czynienia po- 
prostu z m is tyfikac ją  czy improwizacją 
li teracko-intelektualistyczną.

Bo cóż nas — u ciężkiego licha — ob-
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ly k u łu  „R edu ty"  dokonyw ać  tego 
procesu  drogą m echaniczną. A by  
dojść do tych  rezu lta tów  odczuwa 
je d n a k  po trzebę  stw orzen ia  i 
„k ry s ta lizow an ia  now ych  idei", 
k tó ry m  naraz i e  p rz y n a jm n ie j  nie 
d a je  konk re tn eg o  w yrazu .

Zam ierzenia  sw oje  określa  no­
we pismo jak o  dążność do „ leg jo­
nizacj i" społeczeństwa. Nie chcie­
libyśm y w daw ać  się w ocenę t e ­
go określen ia , bo nie do nas w  te j  
sprawi e  zwrócone było  py tan ie , 
ale w y d a je  się nam  ono zgoła n ie ­
szczęśliwe. Nie ze w zględu na  
Leg jony , co do k tó ry c h  s tanow i­
sko nasze n iedaw no już  określi­
liśmy aż nadto  w yraźn ie . L e g jony  
by ły  w ysiłk iem  żołn iersk im  w 
walce o niepodległość po d ję ty m  
przez ogół legjonistów z g łębok ie j  
w ia ry  i poczucia odpow iedzial­
ności za losy Polski. Ten elem ent 
stał się jed n y m  zć sk ładow ych 
czynn ików  a r mj i  polskiej.

„R eduta"  nie jes t  o rganem  w o j ­
skow ej s łużby  dla  Państw a, ale 
chce być  w yrazem  ten d e n c y j  p o - 
l i t y c z n y c  h, co w y ra ź n ie  zaz­
nacza. P rz y z n a je m y  otwarcie, że

,A m ały  piesek w kąciku 
Uśmiechnął się na ten krzyk.
Coś solne m rukną ł  pocichu 
1 podniósł nóżkę i... (sik)“.

Że co? Że głupie? Że „szmonces"? Nie 
szkodzi. Aby handel szedł.

Handełe!.... Handełe!...
Najnowszym trickiem reklam ow ym  po­

pularnego tygodnika od ja rm arczne j  li­
te ra tu ry  był konkurs  poetycki. Że niby 
mnóstwo młodych ta lentów m arnu je  się 
w domu pod p ierzyną i najwyższy czas 
j e  odkryć. Całkiem słusznie. Jakże moż­
na je trzym ać pod korcem tak ie  cudo, 
ja k  genjusz p. Anny Świrszczyńskiej? 
Ku zbudowaniu czytelników „Akcji" po­
da jem y  fragm ent j e j  utworu, za ty tu ło­
wanego „Południe":

„Klaskały w ręce pagórki, 
szklane ga je  pieniły  się w wietrze, 
dziewkom z kana rkow ych  włosów, 
kapie i brzęczy gęste powietrze. 
Zielona ryba
patrzy  okiem z fryzowanej strugi, 
w y k luw ają  się w niebie 
esencjonalne papugi".

Przecież to trzeba na wszystkie języ ­
ki przetłumaczyć, przez rad jo  nadać, na

chodzą pacyfiści niemieccy, z którem i 
l l i t ler  posiada jakieś wewnętrzne pora­
chunki i trzym a ich z tego powodu w 
obozach koncentracy jnych? i  co to ma 
wspólnego z porozumieniem polsko-nie- 
mieckiem? N iektórzy ludzie w Polsce 
w yobraża ją  sobie że Polska powinna 
spełniać rolę generalnego zastępcy 
wszystkich uciśnionych niewinności w 
świecie, a przedewszystkiem żydów, pa ­
cyfistów, anarchistów i t. d. Nic podob­
nego.

O ile ucisk dręczy obyw atela polskie-

p rzy n a jm n ie j  dla m łodego poko­
len ia  narodow ego, k tó re  ze w zglę­
du na  sw ój w iek  nie  m iało  za­
szczytu b rać  udział w wałkacłi 
o niepodległość, by łoby  k rę p u ją -  
cem ubieran ie  się dz is ia j w  cudze 
piórkn szczególnie w a k c j i  po li­
tycznej p row adzonej  w dz is ie j­
szym okresie. Zbyt w ie lu  n  i e p o- 
xv o f a n y c h ludzi przym knęło w 
b e z c e r e  m  o n j a ł n y  sposób do 
obozu p r  a w d z i. xv y  c h iegjo- 
nistów, obnosząc się b e z w s t y ­
d n i e  z tą  „zm ianą fron tu" , a b y ś ­
m y mogli do tego ro d za ju  ak c j i  
przystępować. M ówim y o tw arcie: 
n i e  c h c e m y  b y ć  i n i e  b ę ­
d z i e m y  ż a d n ą b r  y  g a d ą. 
S zan u jem y  i odda jem y  cały  n a ­
leżny  podziw i hołd legjonistom, 
k tó rzy  złożyli ofiarę krxvi xv cza­
sie W. W ojny , ale „ leg jonizow ac 
się" nie zam ierzam y. P ragn iem y  
Polski w ie lk ie j  i m ocnej, t a k  sa­
mo j a k  p r a w  d z i w i  leg joniści. 
D ążym y do w y tw o rzen ia  j e d n e -  
g o f ro n tu  i obozu polskiego, o p a r ­
tego o p ro g ram  państw ow o-naro-  
dowy, w idz im y w b. k o m b a ta n ­
tach  tą siłę, k tó ra  jest  zgodna z

gramofon nakręcić! Niech świat wie, że 
nie samym tył ko Mickiewiczem stoimy, 
ale i świrszczyńską m am y w zapasie.

Handełe!... Handełe!...
* * *

„Kroniki tygodniowe" Słonimskiego 
odgryw ają  na ja rm a rk u  „Wiadomości 
Literackich" rolę k iosku z piwem, lemo­
niadą i wodą sodową. Tu można odświe­
żyć gardło, odpocząć i odsapnąć po re­
portażach z warszawskiego ghetta. lub 
ar tyku łach  w dodatku „Życie świadome". 
Korki strzela ją  z linkiem, m ętny  płyn 
le je  się do brudnych  szklanek, a pan 
Słonimski zaciera ręce i up rze jm ym  ge­
stem zaprasza do środka:

— Handełe! Handełe! Za jedne  80 
groszy można się uśmiać, cały dom roz­
weselić! Handełe! Handełe!

W straganie pana Antoniego można 
dostać wszystkiego potrosze: pieprzu,
którym przyprawia , czy trzeba, czy nie 
trzeba — recenzje teatralne,  obliczone 
też istotnie na wyjątkow o zahartow ane 
podniebienia, m ikroskop do w yszukiwa­
nia źdźbła w oku bliźniego, kadzidło do 
okadzania Boya, różowe okula ry  do 
oglądania Rosji sowieckiej, pocztówek z

go, o ile ten  obywatel jirzez swój n ie­
naganny uprzednio stosunek do Polski 
na to zasługuje — proszę bardzo. In te r ­
wencja jest wskazana, jest naszym 
o b o w i ą z k i e m .  Wolno i trzeba wal­
czyć o prawo takiego obywatela.

Ale pacyfiści niemieccy?
Czy ci panowie pacyfiści protestowali 

k iedykolw iek przeciwko współudziało­
wi niemieckiemu choćby w krw aw ych  
zamachach O. U. N. na terenie Wscli. 
Małopolski, czy się bodaj zastrzegli 
przeciw takiem u udziałowi, skoro pow-

nam i xv tych  dążeniach, chcem y 
z nimi w spółpracy , a łe  zasługę 
w a .k i  w Leg jo n ac h  zostaw iam y 
t y l k o  i m w całości, bo j ą  sza­
n u jem y . Sami c h c e m y  p o z o ­
s t a ć  t e m ,  k i m  j e s t e ś1 m y. 
pokoleniem, k tó re  weszło do P o l­
ski niepodległej „na gotowe” i 
k tó re  dopiero  m a sobie zdobyć 
w ł a s n  y  ni w ysiłk iem  zasługi i 
ty tu ł  do poszanowania. W ydaje  
się nam  lo stanow isk iem  jed y n ie  
uczciwem i poważnem. Jest to j e ­
dna  s p ra w a  może za szeroko tu 
p o trak to w an a ,  bo nie o słowa i 
te rm iny  nam  zresztą  chodzi, a le  c 
treść.

D ru g a  rzecz — to a m b ic ja  „R e­
du ty"  w ychow an ia  młodego poko ­
lenia. Pokolenie  lo nie je s t  pod 
względem ideowym pus tą  kartą . 
Może nie ca łk iem  ostaiecznie 
sk rys ta lizow ane, p o s i a d a  ju ż  
je d n a k  z a s a d n i c z e ,  p o d s t a ­
w o w e  z i ę b y  ś w i a t o p o g l ą -  
d u  i p ro g ra m u  politycznego, k tó ­
r y  w t ra k c ie  da lsze j w a lk i  o p r z y ­
szłość Polski będzie  się xv szcze­
gółach form ow ał i ko rygow ał. 
Pokolenie  to posiada sw oje  dąż-

portre tam i Wellsa i propagandowe n a ­
lepki ((„Bojkotujemy tow ary  hitlerow­
skich Niemiec"), poprostu wszystko.

Handełe!... Handełe!...
* * *

Publiczność, k tó ra  k u p u je  „pokarm 
duchowy" na j a rm a rk u  „Wiadomości 
Literackich" należy do specjalnego typu 
umysłowego, zanikającego zresztą stop­
niowo. Są to ludzie ho łdu jący  na wszyst­
kich odcinkach życia idei materja lizm u, 
czy to będzie m aterja lizm  społeczny, 
czy naukowy, czy duchowy. Komunista­
mi trudno ich nazwać (uniewinnieni dla 
b raku  dowodów) je d n ak  pełni są podzi­
wu dla „wschodniego sąsiada", mówią 
dużo o kulc ie  p racy  (sami najczęściej 
nic nie robiąc), o piatiletce i Dniepro- 
stroju, gardzą nacjonalizmem, uważając, 
iż miłość własnego narodu  jes t czemś 
nieprzyzwoitem w epoce, k tó ra  wydała 
na świat Russela, ba, nawet czemś wręcz 
szkodliwem, ham ującem  postęp i rozwój 
cywilizacji.  Religja przeszkadza im ta k ­
że, duchowieństwo jeszcze więcej, to też 
w alkę z Kościołem uw ażają  za naczelny 
postulat sw ej d es trukcy jne j  działalności. 
Są oczywiście, filosemitami, o co posta­
rała  się redakc ja  „Wiadomości", sama

stawało podejrzenie, że on istnieje. Była 
to w ym arzona rola dla pacyfistycznych 
popisów, bo przelewano ludzką krew  i 
rzucano posiew wojny.

Nigdy jednak  nie słyszeliśmy o t a ­
kim i wystąpieniu pacyfistów niemiec­
kich. Pacyfikowali oni zazwyczaj 
wszystkich, prócz Niemców.

Cóż nas obchodzą tacy pacyfiści? Ma­
my dosyć własnych zm artwień i nie po­
trzebu jem y obkładać sobie głowy k ło­
potami cudzend,

Pp. literaci i intelektualiści podpisujący

chwały  i komplementy... Jest to na jc ie ­
kawsza inscenizacja, ja k ą  kiedykolwiek 
widziałem w Polsce".

W tóru je  mu recenzent, z „Czasu", pan 
S.: „Ten au tom atyczny marsz robotników 
teatra lnych , us taw iających  i u suw ają ­
cych dekorac je  w tak t  odpowiedniej m u ­
zyki. te fragm enty  wielkiego tniasła, roz­
suwające się przed Symem, gdy w p a ­
nicznym s trachu  uciekał przed dokto­
rem. — to było dla Krakowian coś zu­
pełnie nowego i porywającego".

ności i ideały . N ie  w y d a je  się 
nam, aby  by ły  one sprzeczne z tem. 
czego po trzebę  odczuxvają instyn- 
ktoxvnie b. kom batanci. A  skoro 
ta k  jest, to n iem a po trzeby  jed n o ­
s tronne j  akc ji  w ychow aw czej.  
N ależy raczej  mówić feo u z g o ­
d n i  e n  i u  ewent. sprzeczności, 
o w zajem nem  uzupełn ien iu  się i 
o w s p ó ł d z i a ł a n i u ,  k tó rego  
osta tecznym  celem będzie j e d n o ­
l i t y  n o w y  fron t i obóz o b e j ­
m u jący  cały naród  polski, jego 
n a j l e p s z e  e lem enty.

Stanow isko  „R edu ty"  nazw aliś ­
m y  n a  początku  c h a rak te ry s ty cz -  
nem. Dowodzi ono ew olucji , j a k a  
się d o k o n u je  w c a l e m  społeczeń­
stwie. P o s tęp u je  ona poxvołi, ale 
w idocznym  szlakiem, je s t  to zja- 
xvisko pom yślne. Nie u lega  w ą tp li­
wości, że tendenc je te u j a w n i a j ą ­
ce się po dwu stronacłi b a ry k a d  
dzisiejszego żvcia polskiego będą  
m ia ły  jeszcze n ie je d n ą  przeszko­
dę i lukę. ale rzeczywistość, r e a ­
l i z m  ż y c i a  n a r o d o w e g o  
Polski p row adz i nas n ieuchronn ie  
do s form ow ania  now ego porządku .

tworząca, ja k  wiadomo, efektowną mo­
zaikę wyznań i ras. W jak i sposób go­
dzą łiberalizm i hum anita ryzm  z marze­
niami o rewolucji  socjalnej - -  to już 
pozostanie ich wieczystą tajemnicą.

Systematycznie karm ieni trucizną 
pseudo-li teracką p rzypom inają  ludzi sto­
jących na środku jezdni, zaczytanych 
w „Słówkach" Boya-„mędrca“. Nie wi­
dzą, że dokoła, na ulicy życie toczy się 
wartko, mija ich z tłumem pieszych, prze­
pływa korowodem tram wajów, au t  i do- * 
rożek. Świat idzie naprzód, przekształca 
się nieustannie i odradza w nowych 
ideach, nowych prądach, nowych ustro­
jach, podczas gdy oni, ciągle wsłuchani 
w jak ieś  echa XVIII wieku, echa Wolte­
ra i racjonalistów, tkw ią oparcie w 
miejscu, niepotrzebnie tam u jąc  ruch.

Na bok, panowie! Wasze miejsce nie 
tu, na p rycypa lnych  artorjacli życia 
społecznego, literackiego czy polityczne­
go, lecz w zau łkach  żydowskiego ghetta, 
k tó rem u świadomie lub nieświadomie 
służycie. Tam  ponieście swój. bagaż 
„ideowy" i rozłożywszy go na środku 
podw órka krzyczcie, j a k  was nauczono:

Handełe!... Handełe!...
Soames.

list do H itle ra  chcieli zapewne przypom ­
nieć się P. T. publiczności i zabłysnąć 
b laskiem w je j  oczach jako  obrońcy 
„praw  ludzkich". Możemy icli zapewnić, 
że ta próba zawiodła. Wszyscy posiada­
m y bardzo mało czasu, aby  za jmować 
się pacyfistami niemieckimi. Chcemy 
być szczerzy: zam knęlibyśm y również
pacyfistów własnych, gdyby  zaczęli oni 
szkodzić Państw u Polskiemu. Nu szczę­
ście takich u nas niema. W Niemczech 
widocznie są. Zostawmy więc tę sprawę 
wyłącznie Niemcom.

W sierpniu r. b. tea tr  lwowski w yjeż­
dża na w ystępy do Krynicy, gdzie obec­
nie gra zespół tea tru  im J Słowackiego 
w Krakowie pod wodzą Osterwy. Ze­
spól ten prawdopodobnie z rew anżuje  się 
naszemu miastu szeregiem gościnnych 
występów we Lwowie w połowie sier­
pnia. Z. P.

dowali i a sp raw y  żydowskiej zapo- 
mocą fizycznego usunięcia żydów 
z Polski teoretycznie jest słuszne, 
ale zda jem y sobie sp raw ę chyba 
wszyscy, że jest ono niew ykonalne 
na kró tk iej przestrzeni czasu, 
choćby ją  nawet- p rzed łużyć dosyć 
znacznie. Żydzi tw orzą  u nas po­
nad  3 mil jony ludności zw iązane j 
xv różny  sposób z k ra jem  i ta  oko­
liczność — jeżełi się spraw ę ż y ­
dowską t ra k tu je  poważnie, a nie 
wiecowo — musi być  b rana  pod 
uwagę. Z doświadczenia niemiec­
kiego wiemy, że usunięcie znacznie 
bez porów nania  mniejszej ilości 
żydów  nie jest łam rzeczą prostą. 
Pod ty m  zaś względem Polska zn a j­
duj e  się w  położeniu gorszeni.

Jeżeli xv program ie rozwiązania 
kwest ji żydow skiej nie leży ten 
sposób je j  rozstrzygnięcia, niewąt- 
płiwie najprostszy, ale dlatego 
na jtrudn ie jszy , to trzeba  wiedzieć, 
xv jak ie j  ilości żydzi mogą z Polski 
odejść, a xv jak ie j  pozostać.

Należy też ustalić, czy chodzi 
nam  wogóle o fizyczne usunięcie 
żydów czy ty lko  o zlikwidowanie 
czy też o ograniczenie icli w p ły ­
wów i roli xv naszem  życiu. Te i 
tym  podobne sp raw y  dotyczące 
kw estji  żydow skiej m a ją  wielkie 
znaczenie. Trzeba rozstrzygnąć, 
czy zdążam y do maksym alnego 
czy do minimalnego programu, 
czy chcemy rozw iązyw ać sprawę 
żydow ską odraza czy też stop­
niowo.

S taw iam y t uł a j  te  py tan ia  dła- 
(Ciąg dalszy na str. 4-tej)

Z  teatrów  lw o w sk ich
TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE.
W lipcu b. r. zespół teatrów  lwowskich 

we Lwowie pod d y rekc ją  W ilam a Ho­
rzycy podążył wzorem lat ubiegłych do 
Krakowa, aby w kondenzowanym skrócie 
k i lku  tygodni zapoznać tam te jszą  pu ­
bliczność z na jpoważniejszemi pozy­
cjam i repe r tua ru  ostatniego sezonu.

N ajwiększy i zasłużony sukces odnio­
sła sztuka Chestertona o „Człowieku, 
k tó ry  był czwartkiem", k tó ra  odbiła się 
szerokiem echem w prasie  krakow skiej.

.T e a t r  lwowski" — pisze p. Piotrowski w 
„1. K. C.“ — przedstawił nam ten utwór

w tak ie j  formie i wykonaniu, że aby mu 
podziękować, nie wystarcza ją  zwykłe po-
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Kwestia żydowska
Żydzi dołożyli jed n ak  wielu sła­

niu. aby  stworzyć t aką  właśnie sy­
tuację, bardzo dla nich wygodną 
i p o k ł ó c i  ć różne g ru p y  narodu 
polskiego na tłe sp raw y  żydow ­
skiej. Jeżeli podkreślam y zapobie­
gliwość żydow ską w pilnowaniu 
swoich interesów i w pływ y żydów 
xv polityce różnych narodów, to aż 
dziwić się należy, że. nikt  do tych­
czas nie zastanoxvił się nad faktem  
genezy sporów o kwestję  żydow ­
ską i nie usiłował zbadać, czy nie­
ma w tem poważnego w p ływ u  ż y ­
dowskiego.

P rzyczyny  takiej interwencji w 
stosunki społeczeństwa polskiego są 
aż nadto widoczne. Leży w in tere­
sie żydowskim, jak b y  zresztą leżało 
w interesie każdego innego czynni­
ka znajdującego się w położeniu 
żydów, aby  wobec jednolicie wro­
giego wobec nich nastro ju  dopro­
wadzić do takiego uk ładu  sił, k tóre 
by rów now ażyły  się w walce z n i­
mi z jednej, a xv obronie z drugiej 
strony. Nie trzeba  naw et dopairy- 
wać się specjalnego sp ry tu  żydow ­
skiego. jeżeli zorganizowali taką  
tak tykę :  jest to jedyn ie  słuszna i 
rozum na polityka w sy tuac ji  ży ­
dowskiej. U ła tw ia  j ą  żydom  u nas 
ten fakt. że od wieków są om w 
Polsce osiadli i posiadają  znaczne 
tu  w p ływ y  i węzły, zapomocą któ- 
r} ch mogą tra f iać  do różnych sfer 
i grup polskich.

Jeżełi tak  więc jest, a na  to się 
chyba wszyscy zgodzimy, to ci, k tó ­
rzy  rozum ieją kwestję  żydowską i 
chcą j ą  w Polsce n a p r a w d ę

rozwiązywać, nie mogą sann zna j­
dować się na usługach, zresztą mi 
moxvolnych, polityki żydowskiej. 
Spełnia się zaś te usługi z chwilą, 
gdy  dopomaga się żydom w roz­
dzielaniu społeczeństwa na dwie 
części na  tle  ich spraw y. Uniemo­
żliwia to niemal zupełnie je j  roz­
wiązanie,, czego dowodem jest już 
w spom niany fakt, że an tysem i­
tyzm  program owy istnieje u  nas 
od k ilku eonajmniej dziesiątek lat 
i właśnie od tego czasu kw estja  
s taje  się jak  gdyby coraz t ru d n ie j ­
szą. Nie można nad  tem zjawiskiem  
przechodzić do porządku  i lekce­
w ażyć go.

Losy w alki z żydostw em  zw iąza­
ły się bowiem w Polsce z losami 
p a r ty j  politycznych, k tóre  rep re­
zentu ją  antysem ityzm . Z chwilą 
więc. gdy  p a r t  je te z n a jd u ją  poli­
tyczne poparcie czy wpłyxvy w spo­
łeczeństwie an tysem ityzm  rośnie, 
z chwilą gdy upada ją ,  traci na  sile 
również antysem ityzm . Byłoby z 
tem  jeszcze mniejsze zmartwienie, 
gdyby  kw estja  żydow ska zależną 
była  tylko od nastro jów  społeczeń­
stwa wobec niej. Nastro je  te bo­
wiem naogól u t rzy m u ją  się jedna­
kowo.

Ale s p r a w a  ż y d o w s k a  p o- 
’ e g a n a  m o ż l i w o ś c i a c h  j e j

r o z w i ą z y -p r a k t y c z n e g i  
w a n i a. T u ta j  zaś dzieje się tak, 
że jeżeli w Polsce dochodzi do gło­
su rząd  p rzeciw ny part j i ,  k tó ra  
m. inn. głosi antysem ityzm , to 
rząd  ten uw aża  poniekąd za swój 
obowiązek antysem ityzm owi się

przeciw.staxvić, ba, naw et podkre­
ślać swoje sym patje  dla żydów. 
Znacznie gorzej jest wtedy, gdy  w 
tak im  w y p a d k u  p a r t ja  opozycyjna 
uw aża za właściwe używ ać kwestji 
żydowskiej jako  narzędzia walki 
z n iem iłym  jej rządem. Mobilizuje 
to cały a p a ra t  rządow y do przeciw­
stawienia się tak im  próbom i to tem 
gwałtowniejszego, im spraw a ży ­
dowska xv danej  oliwili jest p o p u ­
larniejszą. W rezultacie tak ie j  zu­
pełnie bezm yślnej rozgrywki w y ­
chodzą na  swojem wyłącznie ży­
dzi. gdyż z jednej strony  zw al­
czany jest an tysem ityzm  zapomocą 
środków stojących do dyspozycji 
każdego rządu, z drugie j zysku ją  
oni mimowoli obrońcę xv czynniku  
tego rodzaju, ja k  rząd.

O rozw iązyw aniu  kw estji  ży- 
dowskiej w tych w arunkach  niema 
mowy, a  p u n k t  ciężkości z te j  sp ra ­
w y  przechodzi na walkę opozycji z 
rządem  i naodxvrót. xv k tó re j  sp ra ­
wa żydow ska z czasem schodzi na 
dziesiąty plan.

D latego też s t a n o  xv c z o 
p r z e c i w s t a w i a m y  s i ę  w y-  
s u  w a n  i .u k  xv e s t j  i ż y d o w ­
s k i e j  j a k o  p r o g r a m u  p a r -  
t y j n e g o, chociażby to było b a r ­
dzo dogodne dla  pew nych  grup  
politycznych i u łatwiało im akcję. 
Równocześnie tw ierdzim y, że par- 
tje, k tóre  mimo io uży w a ją  w swo­
jej akc ji  kw estji  żydowskiej jako 
g!óxvnego argum entu , dz ia ła ją  albo 
świadomie albo nieświadomie na  
rzecz osłabienia możliwości rozxvią- 
zania sp raw y  żydow skiej w  Polsce.

W ygłąda to pozornie na pąradoks. 
ale rzecz się istotnie tak  przedsta- 
xvia.

S p r a w a ż y d o  w s k a  j e s t  
s p r a xs ą w s z y s t k i c h  P o l  a- 
k ó xv, w s z y s t k i c h  p o l s k i c h  
g r u p  i s t r o n n i c t w  p o l i ­
t y c z n y c h .  Tylko  nadanie  jej 
takiego ogólnego i powszechnego 
charak te ru  umożliwi nam  realne 
jej rozwiązywanie. J a k  też tylko 
ją rozum iem y i pod tym  punkiem  
widzenia chcemy ją  rozpatryxvać

Jeżeli posiadam y 11% żydćxv, 
k tó rzy  zxvartą masą siedzą w m ia­
stach większej części Polski i za j­
mu j ą  tam  w całości lub w większo­
ści pewne dziedziny życia, a  na  in ­
ne w yw iera ją  m niejszy lub większy 
wpływ, to fak ty  te są ta k  oczyxvi- 
ście n iekorzystne dla narodu pol­
skiego i tak  notorycznie powszech­
ne i znane, że — szczególnie wobec 
uświadomienia i nastro jów  społe­
czeństwa polskiego — niem a po­
trzeby  txvorzenia z kxvestji żydow ­
skiej xvyłączności program owej ty l ­
ko dla pew nych  grup  politycz­
nych. K xv e s t j a ż y d o w s k a  
j e s t  d l a  n a r o d u  p o l s k i e g o  
s p r a w ą  b e z s p o r n ą ,  tak  yak 
bezspornemi są dla niego zagadnie­
nia b y tu  państwowego, jego obro­
n y  zbrojnej, polityki zagranicznej.
niezależności gospodarczej itd.* * *

Bardzo doniosłem ze względóxv 
tak tycznych  jest zagadnienie, w 
jak ich  rozm iarach zamierzamy 
kwestję  żydow ską rozwiązać. Nie 
jest to spraxva błaha. Hasło zlikwi­
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Obrona... pacyfistów niemieckich

Handełe!... Handełe!...
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(Ciąg dalszy ze str. 5-ciej) 
tego, że w  opinji polskiej panu je  
pod tym  względem olbrzym i’ cha­
os w yw ołany  nieodpow iedzialną i 
bardzo niepow ażną ag itacją  a n ty ­
semicką, k tó ra  przynosi więcej 
szkody aniżeli pożytku. Ten, kto 
słucha przem ówień pewnego ro­
dza ju  działaczy antysem ickich lub 
czyta  a r ty k u ły  p rasy  w yobrażać  
sobie może, że n a z a ju trz  po do jściu 
do w ładzy  an tysem itów  przem a­
w ia jących  na  wiecu lub piszących 
w prasie  — żydzi, dzięki odpo­
wiednim zarządzeniom- znikną z 
powierzchni Polski. Jest gorzej, że 
n iek tórzy  działacze, nie m ając  
zresztą konsekwentnego program u 
w kw estii  żydowskiej, w ierzą w 
to sami, a tymczasem ograniczają 
się do na jba rdz ie j  hałaśliwej, ale 
ogólnikowej agitacji haseł a n ty ż y ­
dowskich. 1 to uw ażam y za trage- 
clję dzisiejszego an tysem ityzm u 
polskiego, k tó rą  trzeba czemprę- 
dzej zakończyć.

M am y w n im  bowiem wszystkie 
możliwe pierwiastki począwszy od 
jak ichś  n ieuchw ytnych , niemal 
m etapsychicznych  założeń opar­
tych  na legendach i cy ta tach  czę­
sto fałszowanych i n iep raw dz i­
w ych  aż do pospolitej aw anturn i-  
czości ob jaw ia jące j  się w b iciu  po­
szczególnych żydów i szyb w ich 
sklepach. A n i  j  ed n o a n i  d r u ­
g i e  w  w a l c e  z ż y d a m i  n e- 
m  a n a j m n i e j s z e g o  s e n s u .  
K w estja  żydow ska nie jest zawiłą- 
tajem niczą  zagadką, gdyż stanowi 
normalną, uchw ytną, realną sp ra ­
wę. k tó rą  można rozwiązać jak 
szereg innych. Jeżeli robi się około 
niej w pew nych  kołach właśnie 
antysem ickich w Polsce legendę, 
to głównie dlatego. abv  uzasadnić  
b rak  rezulta tów  w walce z żydami. 
Oczywiście, że dopóki będziemy 
się kłócili ze sobą- kwesiji żydow ­
skiej n igdy  nie rozwiążemy. Ale 
nie rozw iążem y również w tych  
w aru n k ach  żadnej  innej, n a jb a r ­
dziej proste j spraw y, bo p rzeciw ­
nik  będzie zawsze korzysta ł z na­
szego skłócenia.

Jeżeli również żydzi w ysuw ają  
ze swojej strony  tego rodza ju  mo­
m en ty  oświetlające ich jako n a ­
ród w ybrany , specjalnie przez 
przeznaczenie strzeżony i otoczony 
nimbem  jakiejś  nad ludzk ie j  siły— 
to czynią  to dla zasugerowania 
społeczeństwom aryjskim- a pol­
skiemu w szczególności wrażenia, 
jakoby byli niepokonalną siłą 
Dziwić się ty lko  trzeba  pewnego 
rodza ju  antysemitom, że te ba jk i 
b iorą na  serjo, rozdm uchu ją  je  na 
swój sposób i wspólnie z żydam i 
tw orzą dla nich doskonalą tarczę 
ochronną w postaci zniechęcenia, 
podziwu, a czasem naw et przeraże­
n ia  wobec siły żydowskiej. T y m ­
czasem do sp raw y  podejść należy 
na t r z e ź w o ,  bez wzruszeń i 
histerji.

K w estja  żydow ska jest sp raw ą 
naszego b y tu  narodowego. Żydów 
jest m ianowicie w Polsce za dużo i 
m a ją  za wielki w p ływ  na  nasze ży ­
cie. Te dwie sp raw y  należy ograni­
czyć do w łaściw ych rozmiarów. 
Leży to w  interesie i żydowskim  i 
polskim. Żydzi nie będa w swojej 
masie cierpieli nędzy  pow sta jącej  
w sku tek  ich nadm iaru  i panu jące ­
go w Polsce an tysem ityzm u, m y 
zaś uzyskam y więcej miejsca i po­
zbędziemy się lub ograniczym y 
p rzy n a jm n ie j  rolę czynnika, k tóry  
w naszym  organizmie jest obcy.
I to wszystko.

W  t e m  u j ę c i u  s p r a w y  
n i e m a  m i e j s c a  n a  m e t a -  
p s y c h i k ę  i l e g e n d y .  J e s t  
r e a l n e  z a g a d n i e n i e  m a ­
j ą c e  s w o j e  d w a  o b l i c z a :  
n e g a t y w n e  i p o z v  t y  w n e, 
n i e  ł a t w e  d o  z r e a l i z o w a ­
n i a ,  a l e  k o n i e c z n e .

Spraw a żydow ska nie powstała 
od wczoraj, ale istnieje i narasta  
od wieków- przeto n ieda się jej 
rozstrzygnąć w jednym  dniu.  l o 
sobie trzeba powiedzieć szczerze 
W ym aga dłuższego okresu syste­
m atycznego wysiłku  i to nietylko 
w sensie walki z żydami, ale i po­
zy tyw ne j  p racy  po naszej stronie.

W tej akcj i  podzielić sobie m usi­
m y program  na poszczególne fazy 
i dlatego w y p o w i a d a m y  s i ę  
z a w y s u w a n i e m  w k w  e s t j  i 
ż y d o w s k i e j  k o l e j n o  p r o ­
g r a m ó w  m i n i m a l n y c h ,  gdyż 
s taw ia ją  one kw estję  żydowską 
w realniejszem ujęc iu  i czynią  
ją d o s t ę p n ą  dla wszystkich, 
d la  całego społeczeństwa polskiego. 
Program  m aksym alny  budzi w tym  
w y p a d k u  szereg, n ieraz zupełnie 
uzasadnionych  w dzisiejszej sy tu ­
acji zastrzeżeń, które w rezultacie 
osłabiają  możliwość jak ie jko lw iek  
jego realizacji.

U podstaw  an tysem ityzm u w 
ostatnich latach wyrosła  znana, 
stworzona przez Niemców „teorja  
rasizm u". Zna j duj e  ona wdzięcz­
ne echo u n iek tórych  antysem itów 
w Polsce. Pom ijam y już  to, że ra ­
sizm niemiecki nie odnosi się ty lko 
do kwestji żydowskiej, ale, że jest 
to cały filozoficzny system, na k tó ­
rym  Niemcy H itlera  zam ierzają  
budow ać swoją  przyszłość. Syste­
mu takiego p rzy n a jm n ie j  n a ra ­
zie b rak  jest u nas i w y d a je  
się nam, że n iem a on w Pol­
sce widoków wobec tego, że Pol­
ska nie może sobie rościć pre- 
ten sy j  do jedynego przedstaw iciel­
s tw a słowiańszczyzny, wszelkie 
zaś pomysły wszechsłowiańskie 
uznać należv za iluzoryczne. Pseu- 
dorasizm stosowany więc u nas w

stosunku do żydów  by łby  tylko 
zwyczajnem, nader  p ły tk iem  n a ­
śladowaniem  wzoru niemieckiego 
oderw anem  od całości tego zagad­
nienia, nie m ającem  żadnej głęb­
szej podstaw y i przygotowania. 
Ale to nie jest na jw ażn ie jsza  p rz y ­
czyna, dla której, p rzeciw staw iam y 
się rasizmowi w kwestji żydow ­
skiej u nas.

1’eorja  rasizm u jest n iew ątp li­
wie sprzeczna z duchem, religją i 
cyw ilizac ją  chrześcijańską. Polscy 
antysem ici znanego g a tu n k u  nader 
usilnie podkreś la ją  w swojej akcji 
potrzebę katolicyzm u w Polsce i 
p rzeciw staw iają  naw et kultu rę  
żydowską, k tó rą  należy usunąć —• 
ku ltu rze  katolickiej, k tó rą  trzeba 
upowszechnić. Jest to dążenie 
słuszne, ale chrysty jan izm , jak to 
już wielokrotnie było w yjaśn iane  
ostatnio przez naczelne czynniki 
Kościoła Katolickiego- nie ap robu ­
je  rasizmu, potępia go, jako ten­
dencję pogańską. Nie zam ierzam y 
tu  pisać t r a k ta tu  na ten  temat, a 
in teresu jących  się tem zagadnie­
niem odsyłam y do m iarodajnych  
źródeł i enunc jacy j  katolickich 
na jzupełn ie j jasnych i n iedw u­
znacznych w tej sprawie. D la  nas 
w ysta rcza jącą  jest konk luz ja  s ta ­
nowiska katolickiego, k tóre  w yraża  
najlep ie j istotę chrześc ijaństw a. 
Posiadam y zaś pozatem fak tyczne 
dowody w Niemczech, do jakich 
rezu lta tów  doprow adza tam  rasizm 
i że jest to istotnie n iety lko teorja  
pogańska, ale, że w prak tyce  p rze­
radza  się ona rzeczywiście w ten­
dencje wręcz skierowane przeciw 
chryst janizmowd.

Jeżeli więc ktoś chce pogodzić 
rasizm z cywilizacją  chrześcijań  
ską- ten albo zc świadomością dzia­
ła obłudnie, albo też poprostu nie 
rozumie ducha chrześcijańskie­
go i niema żadnego p raw a  powoły­
wać się na niego.

Polska musi pozostać p rzy  zasa­
dach chrześcijańskich. Nie może 
to być  ty lko frazesem używ anym  
dhi celów ta k ty k i  politycznej. N a ­
sze położenie, nasza przyszłość L  
nasza t ra d y c ja  z n a jd u ją  oparcie 
tylko w cywilizacji chrześcijań­
skiej. G dybyśm y  przyję li  za pod­
stawę naszego życia narodowego 
rasizm, zeszlibyśmy ze stanowiska 
tej cywilizacji. 1 dlatego r a s i z m  
w P o l s c e  m u s i m y  k a t e g o- 
r y c z n i e  o d r z u c i ć ,  j a k o  
t e o r j ę  s p r z e c z n ą  z p o ­
t r z e b a  m i  i d u c  h e  m n a  r o d u 
p o l s k i e g o .

Nasz stosunek do kw estji  ż y ­
dowskiej w Polsce może się w ys ta r­
czająco oprzeć na  przesłankach 
politycznych, gospodarczych i k u l ­
turalnych. W yczerp ie  nam  to w 
całości zagadnienie żydowskie w7 
tych  granicach, jakich osiągnięcie 
jest dla niezbędne. Podkreśla liśm y 
już w niniejszych rozważaniach, 
że skoro i m y i żydzi uznajem y 
element żydowski w Polsce za ob­
cy, zarów no zaś w interesie pol­
skim jak i żydowskim leży pozy­
t ywne  zlikwidowanie sp raw y  ży ­
dowskiej u nas — to a r g u m e n -  
t y i m o t y w y  u z a s a d n i a ­
j ą c e  n a s z e  s t a n o w i s k o  z 
p u n k t u w i d z e n i a n  a s z e f 
p e ł n e j ,  n i e k r ę p o w a n e j  s a- 
m o d z i e l n o ś c i  p o 1 i t y  c z- 
n e j .  g o s p o d a r c z e j  i k u l t u ­
r a l n e j  n i e  w’ y m a g a  j a  s z u- 
k a n i a  j e s z c z e  g ł ę b s z y c h  
p r z y c z y n ,  d l a  k t ó r y c h  
k w e s t j a  ż y  d o w « k  a m a  b y ć 
r o z w i ą z a n a .

Pozostaje kw es t ja  asymilacji. 
Skoro bowiem  nie p rzy jm u jem y  
rasizm u za podstawę, to p rz y n a j ­
m niej teoretycznie dopuszczam y 
asymilacje. W Polsce jest to pro­
blem rzeczywiście raczej teore­
tyczny. P rak tyczn ie  nie przybiera  
on takich rozmiarów, k tó reby  uza ­
sadniały  obawę o nasze interesy 
narodowe. Asym ilacja  jako  p rąd  
wśród żydów  dawno już  przegrał. 
Potężny ruch  nacjonalizm u ży ­
dowskiego z jednej strony, u t rz y ­
m yw anie  się zaś ghetta  żydow ­
skiego z drugiej położyło kres p ró ­
bom asymilatorskim, k tóre  i t a k  
nie d a ły  nigdy7 większego . rezu l­
tatu .

Aby jednak  uniknąć  wszelkich 
pod ty m  względem niespodzianek 
na  przyszłość jesteśm y zdecydow a­
nymi zwolennikam i ścisłego odse­
parow ania  żydostwa od społeczeń­
stwa polskiego. Musi się to konsek­
wentnie odbić na każde j  dziedzinie 
życia polskiego, m uszą by7ć obm y­
ślane środki, zapcmocą k tó rych  n a ­
sze życie narodowe zostanie w ca­
łości izolowane od w p ływ u  żydow ­
skiego. O  ile rasizm jest dla nas nie 
do przyjęcia  ze względów zasad­
niczych. o ty le  t e o r j a  i z o l a ­
c j i  z n a j d u j c w n a s  z d e c y- 
d o w a u y o h z w o l e n  n i; k ó w. 
D otyczyłaby  ona oczywiście w y ­
łącznie żydów, jako  m asy odcina­
jące j  się dobrowolnie od narodu 
polskiego na zasadach w łasnych d ą ­
żeń i wtaściwości narodowych. Ra­
czej p r o p r ii e t e r i t o, niż p r o 
f u t u r o nie w ypow iadam y się 
przeciw p rzy jm ow an iu  żydów, 
którzy- zdecydowali się zerwać z 
żydostwem- p rze jąć  religję chrze­
śc ijańską  i s tanąć na gruncie in te­
resów’ i dążeń wyłącznie  polskich, 
l en p u n k t  widzenia należy szerzej 
uzasadnić.

Stanowisko to zgodne jest z po­
s t awą religji chrześcijańskiej, k tó­
ra dopuszcza p rzy jm ow anie  inno­
wierców7. jako rów noupraw nionych  
w Kościele. Pod ty m w zględem po­
gląd przeciw ny nie da się w żaden 
sposób uzasadnić. Dodać tu jed n a k

trzeba, że zmiana religji u większo­
ści żydów7 jest i zaw7sze będzie do­
konyw ana w’ zw iązku z jakimś ich 
interesem osobistym i dlatego Ko­
ściół winien pod tym  względem 
stosować możliwie najbardziej 
sk ru p u la tn ą  selekcję, aby  uniemo­
żliwić napływ  niepożądanego ele­
mentu.  jeżeli idzie o interesy n a ­
rodowe organizmu polskiego — to 
p rzy jm u  jemy, że decyzję u zerw a­
niu z żydostwem  podejm ować bę- 
dą jednostki, które znalazły się 
pod decydu jącym  w pływ em  k u l tu ­
ry  polskiej, k tóre w yzw oliły  się w 
zupełności z ogromu stare j t radyc ji  
kultury7 żydowskiej i za trac iły  w-ięź 
m oralną z żydostwem. p rze jm ując  
za podstawę nową dla siebie mo­
ralność św ia ta  chrześcijańskiego i 
nowe dążenia  narodu polskiego. Te 
same uwagi, k tóre wypowiedzieliś­
my przed chw ilą  odnośnie zm iany 
religji u żydów odnoszą się i tu ta j.  
Ocena fak tycznej ewolucj i  u tego 
rodzaju żydów7 musi być stosowana 
z jaknajściś le jszą  skrupulatnością. 
Wobec silnego nacisku nowocze­
snych tendency j nacjonalizm u ży ­
dowskiego i p rzy  znanej s t ru k tu ­
rze społeczności żydowskiej, k tó ra  
oparła  się p rądow i asymilatorskie- 
m u pomimo usilnego jego propago­
w ania  — nie należy żyTwić obaw, 
aby  żydzi masowo zechcieli korzy­
stać z p rzyw ile ju  tych, k tó rzy  z ni­
mi zerw7ą. Jeżeli zaś pam ię tam y  o 
niechęci, j a k ą  odruchowo i in s tynk ­
townie — wbrew7 wszelkim teorjom 
— budzą żydzi t. zw7. ochrzczeni w 
masach polskich, to ten fak t  bę­
dzie jeszcze jedną niezbyt zachęca­
jącą  przeszkodą dla  żydów. Nic 
zresztą w7 tvm  k ie runku  nie będzie­
m y absolutnie działali, ab y  n a k ła ­
niać żydów7 do opuszczenia do­
tychczasowego ich środowiska, 
gdyż w7 z a s a d z i e p r z. e c i w7 n i 
j e s t e ś  m v u a p f y  w o w i j a- 
k i e g o k o I w i e k e 1 e m  e n t u 
ż y d  o w s k i e g o  w s z e r e g i  
n a r o d u p o l s k i e  g o- a uzna­
jąc  zasadę izolacji dążym y do tego, 
ab y  żydzi w całości tworzyli m ię­
dzy nami organizm odrębny. Zgo­
dnie z tym  poglądem  stanowczo 
w ypow iadam y się p r z e c i w k o  
m a ł ż e ń s t w o m  m i e s z a n y m  
chociażby poprzedzał je  chrzest 
strony żydowskiej.

Z tem wszystkiem  je d n a k  m usi­
m y  logicznie p rzy ją ć  możliwość 
procesu asy mila cy jnego poszcze­
gólnych jednostek.

Nie sądzimy, aby  ich ew entual­
ny  d robny n ap ływ  mógł w yw rzeć  
w pływ  na kształtow anie  się p sy ­
chiki i k u l tu ry  polskiej. P om ija ­
jąc  znikomą ilość tak ich  w y p a d ­
ków p o s i a d a m y jednak  w i a- 
r ę w7 s i ł ę  k u l t u r y  p o l ­
s k i e j .  jak ie j  wry d a ją  się być 
pozbawieni n iek tórzy  antysemici. 
O dporność polskiego organizmu n a ­
rodowego na wielorakie w p ływ y  
obce w ciągu naszej historji, a 
m iędzy innemi także na w p ływ y  
żydowskie, k tó re  przecież działały  
p rzy  znacznie mniejszem uśw iado­
mieniu po nasze j stronie — są gw a­
rancją , że ten s tan  rzeczy nie zmie­
ni się również w przyszłości. W  po- 
ró wi\an i u z żydow ską posiadam y 
oczywiście znacznie młodszą i po­
zornie słabszą kulturę . Ale właśnie 
dlatego jesteśm y organizmem zdol­
niejszym do walki, posiadającym  
znacznie więcej siły żywotnej- mo­
gącym  bez szkody dla siebie w chła­
niać różne obce elementy (byłe nie 
iv7 nadm ierne j  ilości), k tóre orga­
nizm narodow y skutecznie strawi. 
Nie obaw iam y się o całość naszej 
cywilizacji temwięćej. że św iado­
mie opieram y się mocno na podsta­
wach k u l tu ry  chrześcijańskiej i 
własnej  tradyc ji  narodowej.

Em igracja  żydów z Polski może 
być skierowana niemal wyłącznie 
do Palestyny. Sami żydzi w ybrali  
ten  kr a j  dla realizacji swoich ce­
lów państwowo-politycznych. Ma­
m y jed n a k  podejrzenie m otyw ow a­
ne wielu okolicznościami, że poli­
ty k a  sjonistyczna chce z Palestyny 
zrobić niezależny ośrodek p a ń ­
stwowości żydowskiej, a rów no­
cześnie u trzym ać  w całej rozcią­
głości w p ły w y  i pozycję żydostw a 
w innych k rajach . Nas in teresuje 
oczywiście Polska. Ci cl y b y s j  o- 
n i z m p o j m o w a ł s w o j e cl ą- 
ż e n i ą  w t e n  s p o s ó b ,  t o  o- 
c z y  w i ś c i e n i e m o ż e  l i c z y ć  
a n i  n a  s y m p a t j ę  a n i n  a 
p o p a r c i e  s p o I e c z e ń s t: w z a- 
i n t e r e s o w a n y c h  k w e s t j ą 
ż y d o w s k ą .  Nie m ia łyby  one w 
popieraniu takiego program u sjoni- 
stycznego żadnego interesu, a w po­
lityce przedew szystkiem  o wza jem­
ne interesy chodzi. Żydzi tworzyli­
by bowiem własne państw o w P a ­
lestynie. k tóre  skupia łoby  politykę 
żydow ską całego św iata  i zxi po­
średnictwem  sjonizmu w pływ ałoby  
na bieg w ypadków  w k ra jach  
przez żydów częściowo zamieszka­
łych. K raje  zaś te posiadałyby  
wpływową- zorganizowaną, opartą  
o własne państw o mniejszość ży ­
dowską. k tóra  sta łaby  się w tedy  
więcej  niebezpieczną i bardziej 
n iepożądaną, niż dzisiaj.

Natomiast sjonizm, k tó ry  m iałby  
na celu wyprowadzenie  możliwie 
wszystkich żydów do Palestyny 
może liczyć na nasze poparcie, 
/b ie g a  się to bowiem z celami i d ą ­
żeniami polityki polskiej. Nic w i­
dz i my jed n a k  w tym  k ierunku  ten- 
dencyj. Pomimo hałaśliw ej p ropa ­
gand \ sjonistycznej — emigracja 
żydow ska do Palestyny  robi w 
p rak tyce  wrażenie sportu  u p raw ia ­
nego przez nieliczną gromadę ryzy-

kow niejszych żywiołów. Ruch ten 
nie ogarnia szerokich mas, k tóre 
wolą daw ać  składki n a  cele pa le­
styńskie, ale pozostać w Polsce. 
Gorzej jest, że żydzi z innych  k r a ­
jów wolą również p rzy jechać  do 
Polski, niż udać się do Palestyny . 
E m igracja  żydow7ska z Polski do 
P alestyny  jest m inimalna. Można 
wziąć pod uwagę naw et trudności, 
na jak ie  żydzi spo tyka ją  w tej 
spraw ie  ze strony Anglji. ale jest 
przecież jasne, że gdyby  tych  t r u ­
dności nie było, to en tuz jazm  mas 
żydowskich do opuszczania Polski 
wcaleby się nie powiększył. Byłby 
taki sam, jak dzisiaj. To znaczy: 
żaden.

1 to właśnie jest p rzyczyną, dla 
k tórej w tej chwili p rzeciw staw ia­
m y się sjonizmowi do czasu, gdy 
on n a  serjo nie p rzys tąp i  do rea li­
zacji swoich dążeń. Obecnie rezu l­
ta tem  jego akc ji  jest coraz większe 
uświadomienie polityczne żydów 
w Polsce, k tórzy  tworząc zw artą  
grupę  sięgają u nas po coraz w ięk­
sze w p ływ y . D o P a les tyny  zaś w y ­
jeżdża ją  nieliczne wycieczki- o k tó ­
rych  p racy  czy tam y potem  długie 
a r ty k u ły  w prasie  przeznaczone na 
uzasadnienie pre tensy j żydowskich 
w... Polsce.

Każde natom iast poczynanie  w 
k ie runku  fak tycznego zwiększenia 
emigracji żydów z Polski gotowi 
jesteśm y ja k n a j  usilniej poprzeć. 
Polska m ogłaby być  naw et na jgo ­
rętszym  rzecznikiem sjonizmu, o 
iłeby on rzeczywiście doprowadzał 
do masowego przesied lenia się pol­
skich żydów do innych  k rajów , a 
do P a les tyny  w szczególności.

N\p potrzeba dodawać, że jesteś­
m y przeciw nikam i odwrotnego pro­
cesu i uw ażam y za wielki błąd 
p rzy jm ow an ie  pod jakimkolwiek 
pozorem żydów z innych  państw  
do Polski. Nie jest to m otyw owane 
jakąś specjalną niechęcią do nich, 
ale poprostu brak iem  miejsca dla 
Polaków  w Polsce, k tóre  nie może 
być  wobec tego zajm ow ane przez 
obce i obojętne dla nas żywioły.

*  *  *

Skoro więc rzeczywisty  stan  rze­
czy nie pozwała nam  p rzyna jm n ie j  
narazie na nadzieję, że żydzi do­
browolnie przeniosą się do P a les ty ­
ny  w takiej p rzyna jm n ie j  ilości, że 
ograniczą albo i z likw idu ją  sami 
problem żydowski w Polsce — 
przeto p o z o s t a j e  t y l k o  j e ­
d y n e  d 1 a n a s  w y  j ś c i e w 
t e j  s y t u a c j i  t.j. o g r a n i c z e ­
n i e  w p ł y  w ó w i u p r a w n i e ń 
ż y d o w s k i c h .  W jak im  kierun- 
ku i w jakich rozm iarach?

Od tego py tan ia  rozpoczyna się 
właściwie p rak ty c zn y  problem  ż y ­
dowski w Polsce i zw iązane z nim 
trudności, k tóre — mimo wszystko 
— rozwiązać musimy.

Na czem przedewszystkiem  po­
lega nadm ierność w p ływ ów  i u- 
p raw nień  żydów  u nas? Na tem, 
że n iektóre dziedziny życia polskie­
go są w całości lub w olbrzymiej 
większości o p a n  o w a n  e przez 
nich. Z jawisko to p rzybra ło  różne 
rozm iary  w różnych  częściach k ra ­
ju, ale — poza województwem  po- 
znańskiem  i pomorskiem — istnie­
jący  stan rzeczy jest regułą. Dzie­
dzinami opanowanemi przez żydów 
jest przedewszystkiem  handel i po­
średnictwo, w pow ażnej części p rze­
mysł. adw oka tu ra  i zawód lekar­
ski. Obojętne jest dla nas dlaczego 
do stanu tego doszło. Żadne a rg u ­
m enty  z przeszłości nie mogą u- 
spraw iedliw ić  go na przyszłość, 
gdyż po pierwsze odzyskaliśm y 
państwo, co wysunęło szereg no­
w ych  zadań  i am bicyj narodu  pol­
skiego, a po drugie siła. żydostwa 
w Polsce tak  się spotęgowała, że 
w ym aga to przeciw działania  z n a ­
szej strony.

Najbłiższem naszem dążeniem 
jest o g r a n i c z e n i e  ż y  d ó w w 
d z i e d z i n a c  h,  w k t ó r  y  c h 
d z i s i a j  d e c y d u j  ą, d o i a- 
k i e j p r z v n a j m  n i e  j g r a n i- 
c y,  k t ó r a  o d p o w i a d a  i c h 
r z e c z y w i s t e j  s i l e  1 i c z e b- 
n e j w P o 1 s c e. Jest (o m i n i- 
m a 1 n y  postulat w te j sprawie. 
Do tego celu można dojść z jednej 
s trony  przez mechaniczne ograni­
czanie żydów  do odpowiedniej im 
granicy (zasada num erus clausus), 
z drugiej  zaś przez stworzenie ta ­
kich w arunków  i możliwości, które 
u 1 a t w i a ł y  b  y  społeczeństwu 
polskiemu zajm owanie  opuszcza­
li \ cli przez żvdów placówek. | e- 
d n o i d r u g i e  l e ż y  w z a k r e- 
s i e m  o ż 1 i w o ś c i  p o l i t y k i  
r  z ą d u i a k c j i s p o f e c z e ń- 
s i w  a. Nie twierdzimy, że można 
zrealizować ten program  w przecią­
gu jednego roku. Tworzenie w ła ­
snego. polskiego handlu, czy pol­
skich kap ita łów  w przemyśle, czy 
wychow anie  odpowiedniej ilości 
adw okatów  i lekarzy  polskich w y­
maga wielu lat system atycznej p ra ­
cy i organizacji. Szłoby jednak w to. 
aby  ustalić k ierunek  tego procesu 
i całą politykę  na  tym  odcinku 
prowadzić  jednolicie i konsekwen­
tnie. nie odbiegać od niej  i ściśle 
zrealizować program  unarodowie­
nia tych dziedzin życia, k tóre nie 
podlegają w pływow i polskiemu 
Nie jesteśm y też wcale za hałaśli­
wą akcj ą  w tej sprawie. Przeciw­
nie, uw ażam y, że skuteczniej moż­
na ją przeprowadzić spokojnie. Ale 
jeden w arunek  jest nieodzowny t j. 
uzgodnienie linji w tej spraw ie i jej 
faktyczne, prak tyczne realizowa­
nie.

Przyznać trzeba, że społeczeń­
stwo nie jest należycie przygoto­
wane do tak ie j akcji. Często nie

posiada w arunków  do niej, jeśli 
się zważy, że są m iasteczka w7 Pol­
sce, w k tó rych  żydzi tworzą do 
80% ludności. Handel polski jest w 
wielu sp raw ach  zdany  na nieod­
zowne pośrednictwo żydowskie, 
gdyż niema w różnych branżach 
zorganizowanego pośrednictwa pol­
skiego. Ale są również błędy i b raki 
po nasze j stronie, k tóre można usu­
nąć, a nie dzieje się to tylko z po­
wodu nienależytego uświadomienia. 
Należy, tu  choćby lekceważona i 
nieprzestrzegana zasada bojkotu  
gospodarczego. Kupiectwo polskie 
— trzeba to z ręką na sercu po­
wiedzieć — u trudnia  czasem sto­
sowanie bojkotu  żydów, k tó rzy  
uł at wi aj ą  klienteli w różny sposób, 
niezawsze copraw da sumienny, na- 
byw an ie  u nich towaru. Ale skoro 
to jest faktem , a stanowi  rzeczywi­
ście przeszkodę, należałoby w szyst­
ko zrobić, abv  dorów nać ko n k u ­
rencji żydowskiej. Na to nie pu ra ­
dzą żadne wezwania  w imię idea­
lizmu, gdyż sy tuac ja  gospodarcza 
i f inansowa społeczeństwa jest cięż­
k a  i szuka ono dogodnych w a ru n ­
ków kupna . Ten problem  musi być 
rozw iązany zgodnie z faktycznem  
położeniem społeczeństwa.

Z drugiej s trony  niechęć do za­
wodów wolnych, pa n u ją c a  wśród 
naszej młodzieży, zapatrzonej w 
k a r je rę  urzędniczą musi być  ko­
niecznie przełam ana. Należy w7 tym  
k ie runku  położyć wielki nacisk w 
okresie szkolnym i w czasie w y ch o ­
w yw ania  w7 domu. Handel nie może 
być  dalej czemś m niej wartośeio- 
wem od stanowiska urzędniczego, a 
zawód lekarza czy7 adw okata  w po­
jęciu ludzi s tu d iu jący ch  zaw oda­
mi t rudniej szemi  od pozycji w ja­
kim kolwiek urzędzie. Młodzież w in­
na masowo zapełniać prowincję a 
nie gromadzić się w centrach 
miejskich, k tóre w n iek tórych  za­
wodach są przeludnione. Jest to 
jeden z na jw ażn ie jszych  postu la­
tów w kwest ji żydowskiej.

O rgan izac ja  społeczeństwa w za­
kresie gospodarczym w inna ruszyć 
raźniejszym  krokiem  i ogarnąć 
m asy zarów no miejskie, jak  w ie j­
skie. Wobec panującego ubós’wa 
m am y tu  na myśli p rzedew szyst­
kiem zdrowo i uczciwie organizo­
w any  ruch  spółdzielczy, k tó ry  dał 
tak  znakomite w ynik i  w  społeczeń­
stwie ruskięm, a wśród nas w Po- 
znańskiem.

Jeżeli te wszystkie postu la ty  zo­
staną u ję te  w  j e d n o l i t y  p r o- 
g r a m i będą  konsekwentnie  p o- 
p i e r a n e  i r e a l i z o w a n e  za­
równo przez r z ą d ,  j a k  i s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  to kw estja  żydowska 
ruszy naprzód  w naszem życiu. Ale 
trzeba też dodać, że r o z w i ą z a ­
n i e  t e j  c z ę ś c i  p r o b l e m u  
j e s t  p o d s t a w o w y m  z a s a d- 
n i c z y m  w a r u n k i e  m p o w o- 
d z e n i a  w d a l s z e j  a k c j i .  
Można zaryzykow ać  twierdzenie, 
że ta  dalsza ak c ja  potoczy się już 
w tedy  automatycznie, j a k  tego do­
wodzi p rzyk ład  w Poznańskiem. 
Podcięci w  swej  dotychczasowej 
egzystencji żydzi będą się mus.eli 
usunąć z całego życia polskiego 

« * “
1 tu  w ysuw ają  żydzi py tan ie  pod 

naszym  adresem: co zam ierzam y z 
nimi zrobić, skoro chcemy ich usu­
nąć z obecnych ich pozycyj, dokąd 
m a ją  oni się udać i z czego żyć? 
P roponu ją  przytem. aby  zas-.dę 
num erus clausus zastosować w ca­
łej organizacji życia polskiego i w 
następstw ie w prow adzić  ich tam, 
gdzie ich dotąd  niema. Miałoby to 
rów now ażyć s tra ty  żydów.

Na to odpow iadam y kró tko: “ko­
ro i m y  i żydzi stanęliśmy na stano­
wisku naszej w zajem nej odrębno­
ści, skoro żydzi w swojej o lbrzy­
miej większości głoszą, że m ają  
swoje cele odrębne od celów pol­
skich i z niemi sprzeczne — to nie 
m am y obowiązku interesować się 
ich p lanam i na przyszłość. N a s z  
p r o g r a m w s p r a w i e  ż y- 
d o w s k i e j  j e s t  p r o g r a m e m  
w a l k i  o n a s z b y t .  Żydzi w 
tej walce m ają  być  pokonani, le­
żeli to p rzew idu ją  powinni zaw cza­
su obmyśleć środki, k tóre umożli­
wią im i c h  byt. Ekspansja  i in­
s t ynkt  sam ozachow awczy ży7wych 
organizmów są tak silne i tak  zaw ­
sze niezawodne, że i w ty7m w y­
padku napew no pozwolą żydom 
znaleść wyjście. Pozostanie im nie­
w ątpliw ie  jedna droga: m asowa
emigracj a z Polski. Nie k ry je m y  się 
z tem, że zdążam y do tego, aby  ona 
nastąpiła . C h c e m y  j e d n a k  
z a s t o s o w ać m e t o d ę p o k  o- 
i o w e j yv a l k i  o p a r t e  j o z a- 
s a d ę u c z  c i w e g o  w s p  ó ł z a- 
w o d n i c t w a. Mamy do niej p ra ­
wo, bo jesteśmy na własnej ziemi 
i we własnem  państwie. Nie chce­
my terroru. Ale c a ł a  n a s z a  
e n e r g j a n a r o d o w a m u s i 
li v ć s k i e r o w a n a w k i e r u n- 
k u t e  g o w y s i l  k u. k t ó r y  z a- 
p e w n i  ż y w i o ł o w i p o l s k i  e- 
in u n i e p o  d z i e l n ą  n i e z a  1 e ż- 
n o ś ć w w s z y  s t k i e h d z i e- 
d z i n  a c h n a s  z e g o  ż y c i a  i 
i e g o o r g a n i z a c j i.

Nie idzie nam  o zastosowanie 
sprawiedliwości społecznej w uło­
żeniu stosunków zgodnie z liczeb­
nością żydów i Polaków u nas. l en 
p unk t  widzenia zupełnie nas nie 
interesuje. Chodzi nam  t y l k o  o 
interesy polskie. Wiemy, że s ta ją  
one w sprzeczności z interesami ży- 
dowśkiemi, że żydzi poniosą s tra ­
ty, ale n a  to n iem a rady . Mogą po­
nieść m n i e j s z e  stra ty , o ile za­
wczasu obmyślą dla siebie nowe 
drogi egzystencji. O  ile będą  k u r ­

czowo upierali się p rzy  dzisiejszym 
stanie rzeczy, mogą rzeczywiście 
spotkać się w7 niedalekiej p rz y ­
szłości w sytuacji, k tóra  s tanie się 
dla nich bardzo trudna . W polityce 
należy pewne w ypadki bodaj w 
przybliżeniu przewidzieć. Żydzi po­
winni  to uczynić w swoim wdasnym 
interesie.

O m ów iony odcinek nie w yczer­
puje kwest j i  żydowskiej. Pozostaje 
s p r a w a  w p ł y  w u i r o l i  
p i e r w i a s t k a  ż y d o w s k i e g o  
w p o l s k i e j  k u l t u r z e .  Nie 
zaprzeczamy, że żydzi rep rezen tu ­
ją  silną indyw idulność um ysłową i 
kul turalną,  aczkolwiek nieda się 
zaprzeczyć, że je j  główną cechą są 
tendencje spekulatyw ne. Stąd też 
płynie w ielka skłonność żydów  do 
now inkars tw a wszelkiego rodzaju, 
a przedew szystkiem  do każdego 
zjaw iska  burzącego dotychczasowy 
stan rzeczy. Niechęć do konserw a­
tyzm u choćby najl ibera ln ie j  po ję­
tego i wielkie sym patję  dla idei 
des truk tyw nych  n a d a ją  specyficz­
ne piętno ku ltu ra lno  - um ysłowym  
dążeniom żydów.

Żydzi korzysta jąc  ze sw ojej siły 
liczebnej w Polsce, z t rad y c j i  swo­
jego pobytu  na  naszej ziemi i u- 
zdolnień, k tóre ich cechują, us iłu ją  
wyw ierać  i w yw iera ją  znaczny 
w pływ  na kulturę  polską. Jest to 
temat obszerny, k tórem u należało­
by  poświęcić osobne studja , acz­
kolwiek nie trzeba znowu przesa­
dzać w ocenie tego w pływ u. Ma się 
b< iwiem czasem wrażenie czyta jąc  
różne publikacje , że k u l tu ra  polska 
przestała  u nas wogóle istnieć. Jest 
to pogląd b łędny i o ty le  szkodli­
wy, że osłabia samopoczucie naszej 
wartości i twórczości. In sty tu t  spo­
łeczeństwa polskiego bardzo trafn ie  
umie rozróżniać granice w pływ ów  
żydowskich wśród nas i zgodnie z 
panu jąeemi nastro jami umie się 
przed niemi bronić. Nie zaszkodzi 
oczywiście nigdy, jeżeli ob iek ty w ­
nie cło tej obrony op in ja  jest p rz y ­
gotowywana.

N a s z y m  p o s t u l a t e m  w 
t e j  d z i e d z i n i e  j e s t  a b s o -  
1 u t n a  s e p e r a c j a  k u l t u r y  
p o l s k i e j  o d  j a k i c h k o l ­
w i e k  k u l t u r a l n y c h  w p 1 y- 
w ó w ż y d o w s k i c h .  Pom ijając  
ich szkodliwe dla nas tendencje, 
rozsadzające spoistość narodowej 
św iadomości polskiej, uważam y, że 
dopuszczanie w pływ ów  k u l tu ry  
zastygłej, obcej, na  całkiem innych 
podstaw ach zbudow anej,  w ciągu 
wieków przesiąkniętej m iazmatami 
pesymizmu, nienawiści do innych 
narodów, — na naszą stosunkowo 
m łodą ku ltu rę  narodow ą nie może 
w ydać  rezulta tów  dodatnich, j e ­
steśmy organizmem i genjuszem 
dostatecznie zdrow ym  i bogatem , 
m am y oparcie o świeże cyw iliza­
cje innego tvpu i możemy dlatego 
zrezygnować z w p ływ ów  żydow ­
skich.

Zorganizowana obrona przed 
niemi na każdem  polu jest jednym  
z najw ażn ie jszych  postu latów  po­
lityki  polskiej w dzjedzinie ku l t u ­
ralnej.

Nie w yczerpaliśm y całego tem a­
tu. Robim y to c e l o w o  i zgo­
dnie z założeniem stopniowego rea­
lizowania kwestji żydowskiej. To 
co tu zostało nakreślone jest 
m i n i m a l n y m  p r o g r a m e m  
w tej sprawie. Sądzimy, że osiąg­
nięcie pełnych rezulta tów  na jego 
podstawie w ym agać będzie u r u­
chomienia całej energji narodowej  
i zajm ie dość znaczną ilość czasu. 
W tedy dopiero będzie można m ó­
wić o dalszych etapach.

* * *
O sobnym  postulatem nie zw iąza­

nym  ty lko  ze sp raw ą  żydowską 
jest k w e s t j a  z n i e s i e n i a  
t r a k t a t u  o m n i e j s z c ś c i a c  li 
w Polsce, podpisanego przez dele­
gację polską w W ersalu w r. 1919. 
Sytuacja , w jak ie j  Polska w tym 
czasie się znajdow ała  i ważniejsze 
od kw estji  żydowskiej cele, k tóre  
należało wówczas za każdą  cenę 
osiągnąć, uzasadniały  bodaj czę­
ściowo przyjęcie  tego trak ta tu .  Po­
łożenie Polski od tego czasu zasad­
niczo się jednak zmieniło. Jesteśmy 
państwem , k tó re  nie potrzebuje  
składać jednostronnych, n iew ąt­
pliwie upokarza jących  zobowiązań. 
G dyby  t ra k ta t  o mniejszościach był 
zobowiązaniem w zajem nem  -wszy­
stkich państw  — by łby  oczywiście 
z jaw iskiem  normalnem. Ale tak  nie 
jest. P rak tyczn ie  nie posiada on 
w praw dzie  wielkiego znaczenia, 
ale sam fakt  jego istnienia jest dla 
nas nie do zniesienia. 1 dlatego 
p o s t  u l a  t z 1 i k  w i d o w a n i a 
t e g o  t r a k t a t u  z g o d n i e  z
p o z y c j ą  i g o d n o ś c i ą  P a ń- 
s t w a P o l s k i e g o  j e s t  p o s t u ­
l a t u  m o g ó 1 n y m c a ł e g o  n a- 
r o d u  p o l s k i e g o .

M O D N E  U B R A N I A
jak u najlepszych krawców w Paryżu i 
Londynie  wykonuje Tyły długoletni współ­
pracownik najlepszych firm kraw. w 
Paryżu i Londynie.
S. KĘDZIERSKI, Lwów, Chorążczyzny II.
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